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0 STOSUNKU KNTOLIKÓU WZGLĘOm R Z p .
A rtykuł pon iższy  zam ieśc i ł  p rze d  

kilkoma dniami „Katolicki Głos P r a ­
c y ”, k tó rego  w y d aw cą  je s t  ksiądz 
p o se ł  Szydelsk i,  czo łow y p r z e d s ta ­
w iciel s tron ic tw a C hrześc ijańsk ie j 
Demokracji .  A rtyku ł ten  om awia 
k w es t ię  usto sunkow an ia  się s p o łe ­
czeńs tw a katolickiego w zg lę d em  
w ładz  rząd zący ch  ze s tanowiska mo 
ra lnośc i  katolickiej,

Red. B iuletynu Artykuł. „ISKR Y 11.
Z w iązek  polsk iej in te ligen cji w y ­

daje m ies ięczn ik  „Prąd”. J est on z u ­
p e łn ie  n ie  po lityczn y  i rozw aża ty lk o  
spraw y aktualne ze strony stanow iska  
k ato lick ieg o . W  m arcow ym  num erze  
„P rądu” znajdujem y artykuł p.t, „W y  
ch ow an ie p ań stw ow e i narodow e”, z 
którego  parę u stęp ów  podajem y.

„W ładzom  —  n ie  jak im ś ab strak ­
cy jn ym , lecz  w ładzom  rządzącym , na 
leży  s ię  szacu n ek . J est  to obow iązek  
su m ien ia  k a to lick ieg o , bardzo w yraź­
n ie  w y p ow ied zian y  przez św . Paw ła, 
choć ó w czesn e  w ładze były  p o g a ń ­
sk ie

W  P o lsce  od n iep am iętn ych  cza ­
só w  n iem a poszanow ania dla rządzą­
cych , zw łaszcza , g d y  u steru  znajduje  
s ię  p rzeciw n ik  p o lity czn y . Jedną z 
p rzyczyn  i objaw ów  tego  n astaw ien ia  
p sy ch iczn eg o  je s t  to , że u nas n ie ty la  
s ię  w a lczy  z p rzeciw nem i zasadam i, 
p oglądam i, dążeniam i lub projektam i 
u sta w  i in sty tu cy ], ile  z ludźm i, że  
m am y  w alki lu d zi, rzadko m am y w al 
ki id ei, że p ow szech n ie  s ię  sąd zi, iż 
im  s ię  w ięcej n a w y m y śla  p rzec iw n i­
k ow i, im  s ię  bardziej oczerni i ob łoci 
tem  się  w ięk szeg o  dokona dzieła.

O bow iązek szacunku  należnego  
spraw ującym  w ładzę, n ie  pozbaw ia  
o b yw ateli, zw łaszcza  w dem okracjach, 
praw a krytyki i kontroli u czciw ej i 
p ełnej szacunku.

N ie od rzeczy  będzie przypom nieć  
tutaj sprecyzow anie tego  d zia łu  m o ­
ralności chrześcijańsk iej przez C onsił- 
jum  V ig ilan ciao  arch id iecezji pary­
skiej z 2 lu tego  1932 r. i chociaż w  
naszym  ustroju dem okratycznym  dzier  
ż y e ie ie  w ład zy  n ależą  do stronn ictw a, 
którem u m oże s ię  p rzec iw staw ić  inne  
stron n ictw o , zw ane opozycyjnem , c h o ­
ciaż z pow odu tego  ich d w ojak iego  
sta n o w isk a  m ożna rozważać ich  z a ­
le ty  o sob iste  oraz sposób spraw ow ania  
spraw  p u b liczn ych , to jednakow oż oni 
n ie  przestają być p raw ow itym  rzą­
dem , którem u jak każdej w ładzy po­
chodzącej od B oga, m am y obow iązek  
ok azyw ać poszanow anie i p osłu szeń -
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stw o , m oralność chrześcijańska w y m a  
ga, aby zaw sze  uznaw ano, że  w szelk a  
w ładza  pochodzi od B oga, że o b yw a­
te l m a obow iązek  przestrzegan ia  spraw  
sp raw ied liw ych , że  każdy ob yw ate l 
p ow in ien  okazać p oszan ow an ie tym , 
którzy m ają zaszczy t reprezen tow ania  
B oga w obac n ich . Ta potrójna p ow in ­
n o ść  obow iązuje w szęd z ie  i zaw sze , 
chociaż prawo k rytyk i rządzących  
n ie jest zabronione i jed n ak że m oral 
ność chrześcijańska w ym aga:

a) aby tę  k ry tyk ę w ykonano bez 
naruszenia p o słu szeń stw a  i p oszano­
w an ia , które zaw sze  obow iązuje w o  
bee praw ow itych  w ładz i ich  spraw ie  
d liw ych  nakazów ,

b) by zaw sze  szanow ano w zg lęd em  
w szy stk ich  ob yw ate li prawa praw dy, 
sp raw ied liw o śc i i m iło śc i,

I d latego  nie w olno p o słu g iw a ć  s ię  
w zględ em  nich k ła m stw em , p lotkam i 
i potw arzą, zn iew ażan iem , z n ie s ła w ie ­
n iem  aDi o czy w istą  przesadą, która  
rów na s ię  oszczerstw u  lub plotkom .

A w ięc szacu n ek  dla rządu i r z e ­
czow a krytyka jeg o  p osu n ięć , o d p o ­
w iadają n aszem u  program ow i Ck. D ., 
to praw idła naszego  p ostęp ow an ia .

U w a g i p ow yższe  notujem y, p o n ie ­
w aż u w ażam y, że są  one bardzo na  
czasie , tem  w ięce j, że  o sta tn io  u g r u ­
pow ania opozycyjne usiłu ją  n ag iąć  
m oralność chrześcijańską do ce lów  
w y b itn ie  eg o isty czn y ch  i dla r o zgryw  
k i, n iegodnej po lityk ów  aa jak ich  
pragną uchodzić.

Jak w yn ik a  z przytoczonych  p o ­
w yżej w yw od ów , praw dziw ie ro zu m ­
nych  i jed y n ie  s łu szn y ch , a p od yk to­
w an ych  w y ższem i w zg lęd am i n iż  po­
ziom y in teres jed n ostk i m ściw ej i szu  
kającej n asycen ia  sw ej osob istej z e m ­
sty  k osztem  rozbijania jed n o śc i naro­
dow ej —  to w  ło n ie  chadecji istn ieją  
pow ażne i zasad n icze różn ice zdań  
oraz zapatryw ań na sto su n ek  tak iego  
czy innego stronnictw a do P ań stw a  I 
Rządu oraz na p ojm ow anie znaczenia  
m oralności chrześcijańsk iej.

N ie  je st  to zresztą odosobniony  
w y stęp  w  szeregach  C hrześcijańskiej 
D em okracji. N iedaw no bow iem  rów ­
nież organ C hadecji „G łos Narodu" 
za m ieśc ił dw ukrotnie artyku ły  d y sk u ­
syjn e m ocno god zące  w sposób p o j­
m ow ania  obow iązków  obyw at. i part. 
przez p. K orfantego. P. K orfanty, k tó ­
ry z tak iem  upodobaniem  przy każdej 
nadarzającej s ię  okazji lub i pow oły-
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w ać s ię  na nakazy etyk i ch rześc ijań ­
sk iej, n iezaw sze  zdaje s ię  być z nią  
w  zgod zie . Z apow iedź, że C hadecja  
n ie  w eźm ie  udzia łu  w w yborze Prezy  
denta, pom ijając już in n e w a żn e  m o­
m en ty , upow ażn ia  do zap ytan ia , czyż  
prym ityw n a m oralność n ie  nakazuje, 
że  skoro bierze s ię  grube p ien iądze  
za sp e łn ian ie  funkcyj p ose lsk ich  i s e ­
natorsk ich , to n ie  w olno u ch y la ć  s ię  
od sp e łn ien ia  n a jw ażn iejszego  w  danej 
ch w ili obow iązku senatora i posła  —  
w yboru G łow y P ań stw a .

Istn ie je  ty lko  jedna m oralność:

| c z y  p l f s i  J u ż ANANAS?)
albo s ię  bierze w y so k ie  djęty i s p e ł­
n ia s ię  obow iązk i k o n sty tu cy jn e  —  
albo też n iegod n ie  u ch y la  s ię  od tych  
obow iązków , a le  w ów czas ju ż  p ow aż­
na pensja p oselsk a  sen atorsk a  m usi 
pozostać w Skarbie P ań stw a. Istn ie je  
ty lk o  jedna m oralność... R ozum ieją to 
tow arzysze  partyjni, p. K orfantego, on 
sam  zaś tego  nie ch ce pojąć, w zg lęd n ie  
pragn ie ją n ag iąć  do w ła sn y ch  celów .

Prof. Ignacy Mościcki — Prezydentem  
RzpliteJ na nowe siedmiolecie.

W A R SZ A W A . W czoraj o godz, 11 
rano odbyło  się  pod p rzew od n ictw em  
prezesa S ław k a p o sied zen ie  prezydjum  
klubu parlam entarnego B ezp artyjn ego  
B ioku.

N a p o sied zen iu  zapadła u ch w ała , 
iż prezydjum  przedstaw i p e łn em u  klu  
bow l BB na p osied zen iu  w yznaczonem  
na godz, 9 rano dnia 8 b, m . propo­
zycję p ostaw ien ia  na Zgrom adzeniu  
N arodow em  kandydatury d o ty ch cza so ­
w eg o  P rezydenta , prof. dr. Ign acego  
M ościck iego  na sta n o w isk o  P r e z y d e n ­
ta R zeczypospolitej na okres n a stę p ­
nej kadencji.

P on iew aż p. P rezydent c ie szy  s ię  
g łęb ok im  szacu n k iem  i oddaniem  spo  
łe sz e ń stw a , n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, iż  
akt wyboru b ędzie  ty lk o  u roczystą  
form ą hołdu  dla jeg o  dotych czasow ej  
pracy i p ięknej zasłu g i. R ów nież w o l­
no przypuszczać, Iż prof. M ościcki n ie  
uchyl! s ię  od przedłużenia sw ej odpo­
w ied zia ln ej i zaszczytn ej słu żb y , że  
zatem  i na szczy c ie  hierarchji k o n ty ­
n u ow ane będzie dobroczynne dzieło  
stab ilizacji państw a.

W  p on ied zia łek  zatem  n ależy  ocze  
k iw a ć  p on ow n ego  w yboru  P rezydenta  
M ościck iego. W  ty m  w ypadku  odpad­
nie. procedura przekazyw ania  w ład zy . 
Zawarta ona będzie w  ak cie  z łożen ia  
p rzysięg i przez prof. M ościck iego , co 
nastąpi zapew nie w e  w torek 9 maja,

UPORZĄDKOWANIA WSZELKICH SPRAW PODATKOWYCH. Zało  
źenie  rekursów o zm niejszenie  wymiaru, zwolnienie z kar, wstrzy  
manie egzekucyj, roz łożen ie  płatn. na raty, umorzenie itp 
REDAGOWANIA I WNIESIENIA PODAŃ i REKLAMACYJ do władz  
administracyjnych, sam orządowych i in. (Magistrat, Kasa Chorych, 
S ta ro stw o , ZUPU itp
PROWADZENIA BUCHALTERJI i KORESPONDENCJI 
UDZIELANIA INFORMACYJ HANDLOWYCH i ADRESÓW źródeł za  
kupu lub sprzedaży w kraju i zagranicą
PERTRAKTACJI Z WIERZYCIELAMI w ciężkich sytuacjach f in a n so ­
wych (Prolongata długów, Regulacja itp.)

Obsługa so lidna  i indywidualna! Tajem nice  handlowe respek tow ane!

na Zam ku.
W  u roczystości w ezm ą udział w sz y s ­

cy  cz łon k ow ie  Z grom adzenia N arodo­
w eg o  oraz rząd in  corpore.

N iezw łoczn ie  po złożeniu  p rzysięg i 
P. P rezydent rozpocznie urzędow e  
czyn n ości. Jedną z  p ierw szych  będzie  
zap ew n e przyjęcie d ym isji g a b in etu  
m in istrów . O czyw iśc ie , ak t ten  m oże  
m ieć  charakter czysto  form alny, p o­
n iew aż gab in et ob ecn y  sk łada s ię  z 
m ężów  zaufania  P . P rezydenta.

N iem niej zm iany n ie 's ą  w y k lu c z o ­
ne, — są n aw et praw dopodobne, z 
przyczyn  ubocznych . N ajw ażn iejszą  z  
pośród n ich  je s t  n iew ą tp liw ie  w y so ce  
w yczerp u jący  w k ła d  ehergji, dokona­
n y  przez prezesa R ady M inistrów  p. 
A leksandra Prystora, w  pracę k iero­
w ania  spraw am i P ań stw a  w  tak d łu ­
g im  okresie czasu  i w  najcięższej fa ­
zie  kryzysu. N ie  je s t  tajem nicą, że  
prem ier Prystor ju ż  w ie lok rotn ie  da­
w a ł w yraz potrzebie pokrycia d e ficy ­
tu zdrow ia i ecerg ji, u legając d o ty ch ­
czas d y scy p lin ie  obow iązku . O becnie  
jednak  n ad szed ł bodaj czas, g d y  k o­
n ieczn o ść  zachow ania  A leksandra Pry  
stora dla d łuższej przyszłości, sk łon i 
P ana P rezydenta  do w ysłu ch an ia  je ­
go  uzasadnionej prośby o odpoczy­
nek .

W  tym  w ypadku  zjaw i s ię  zagad ­
n ien ie  rekonstrukcji gab inetu .

Wojskowe pogotowie Austrii nad 
granica niemiecka.

W IE D E Ń . W ład ze au strjack ie  za­
rządziły  s iln e  w zm ocn ien ie  straży gra  
nieznej na pograniczu baw arskiem  oraz 
pogotow ie  ‘ austrjackieh  s i ł  zbrojnych  
od K ufsteinu  w zdłuż całej gran icy  aż  
do Insbrucka,

Bardzo don iosłe  zn aczen ie posiada  
rozpoczynający s ię  w  Salzburgu zjazd  
przyw ódców  austrjackiej parlji ehrześ- 
cijań k o-sp ołeczn ej, będący  w  rzeczy -

Huraganewy’atak Hitlera na „korytarz”
ale n ie  przez p osiadan ie  w ie lk iej ar- 
roji, lecz przez rów noupraw nienie.

Mam nadzieję, że u zysk am y zm ia ­
nę traktatów  w rokow aniach pokojo­
w ych , Ideę ek sp an sji zam orskiej po­
rzuciliśm y.

N asz los n ie  je s t  zw iązan y  z da le­
kiemu brzegam i lub dom injam i, lecz  z 
naszem i gran icam i na w sch od zie .

B y ła  to —  ośw iad cza  Praser —• a lu ­
zja p rzed ew szystk iem  do korytarza  
p o lsk iego , który, w  m n iem an iu  wszysfc 
k ich  N iem ców , p ow in ien  przestać i s t ­
n ieć.

w is to śc i na szeroką sk a lę  zakrojoną  
dem onstracją, zw róconą przeciw ko  
N iem cem  h itlerow sk im . K anclerz D oi- 
fu ss  oraz w szy scy  chrześcijańsko spo­
łeczn i człon k ow ie  gab inetu  w yjech ali 
do Salzburgu, g d z ie  w w yg ło szo n y ch  
tam że m ow ach p o lityczn ych  podkre­
ślon y  m a zostać ponow nie ostry kurs 
p olityk i austrjackiej w  stosu n k u  do 
N iem iec .

LO NDYN. „D ailly  T elegraph" za ­
m ieszcza  op is  rozm ow y z H itlerem  
zn an ego p u b licy sty , sir  Prasera, który  
podkreśla, że godzina  rozm ow y z H it­
lerem  była  jakby god zin ą , spędzoną w  
huraganie.

H itler zaprotestow ał przeciw ko p o­
dejrzeniu, że przygotow uje m ilita ry ­
zację N iem iec .

Gdy Fraser w sp om n ia ł o traktacie  
W ersa lsk im , H itler ośw iad czy ł:

—  J est  to  źródło ca łeg o  n ie sz c z ę ś­
cia. N arzucił on nam  m oralną degra­
dację, C hcem y s ię  od n ieg o  u w oln ić ,
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WYROK W PROCESIE BANDY
PRZEMYTNICZEJ B INSPEKTORA 

SIEDLECKIEGO.
WARSZAWA. Sąci ogłosił wyrok 

w sprawie bandy przemytniczej z by­
łym inspektorem Straży Granicznej, 
Siedleckim na czele. Skazani zostali: 
Siedlecki ua 6 lat więzienia i 10 tys. 
złotych grzywny, Jaroszka i Jedwab 
każdy na 2 i pół roku więzienia oraz 
grzywnę, Karoiewicz na 500 zł., dyr. 
Kasy Chorych w Lesznie na 500 zł. 
grzywny, Fryde na 5 tys. zł. grzyw ­
ny oraz Leonard Dajkowski na 100 
zł. grzywny. Uniewinniony został os­
karżony Szwarc,

PRZEPUSTKI TURYSTYCZNE DO ROSJI.
WILNO, Wkrótce odbędzie się 

konferencja polsko sowiecka, poświę­
cona sprawie przepustek turystycznych,

Sowiety, jak wiadomo, urządzają 
w  b. r. kiika wycieczek do Polski, 
również z Polski i z innych krajów 
europejskich ma przybyć do Rosji 
szereg wycieczek turystycznych.

Na granicy ma być otwarty spec­
jalny punkt samochodowy dla wycie­
czek turystycznych.

UDZIAŁ MINISTRÓW HITLERA 
W KAMPANII WYBORCZEJ W GDAŃSKU.

GDAŃSK. W ostatnim tygodniu 
przed wyborami w kampanji wybor­
czej na rzecz hitlerowców miała wziąć 
udział ministrowie Rzeszy: Frick,
Goebbels i Goering.

Mają oni przemawiać w Gdańsku, 
Hitler zaś ma wygłosić mowę dla 
Gdańska przez radjo 27 b. m.

T  1GROŹBA STRAJKU OGÓLNEGO 
Wj TOMASZOWIE.

ŁÓDŹ. Sytuacja strajkowa w To­
maszowie zaostrzyła się. Od kilku dni 
robotnicy fabryk Pieseha i Landsber- 
ga kontynuują głodówkę.

Na zebraniach związków zawodo­
wych omawiana jes t  obecnie sprawa 
ewentualnego proklamowania strajku 
ogólnego w przemyśle tomaszowskim.

DR. ORSKI PREZESEM NAJW TRYBU­
NAŁU ADMINISTRACYJNEGO.

WARSZAWA. P. Prezydent R. P. 
mianował pierwszym prezesem Naj­
wyższego Trybunału Adm inistracyjne­
go prezesa dr. Włodzimierza Orskiego, 
który od chwili zgonu śp. prezesa dr. 
Jana  Piętaka pełnił już zastępczo obo 
wiązki pierwszego prezesa trybunału.

SAMOLOTY POLSKIE W LOCIE 
ALPEJSKIM.

WARSZAWA, Aeroklub R. P. zgło 
sił na międzyn. austrjacki lot alpejski 
dwa samoloty: PZL X IX  z silnikiem

©źwi®k@we ,tGRSiUa>»lfi§i§©'i, —
iłsaś imponująca p rem iera ! P o t ę ż n e g o  f i lm u, k t ó r y  s w y m  r e a l i z m e m  3
p r z e w y ż s z a  n a jb a r d z i e j  w s t r z ą s a j ą c ą  fikc ję !  W s z y s tk ie  z d ję c ia  c a łk o w ic ie  a u ­
t e n t y c z n e !  N a j z n a k o m i t s z y  ppasife R|*ftk p o lu j e  b e z  b ro n i  n a  n a j d r a p i e ż -  
p o d r ó ż n i k  i m y ś l  w y  ś w ia t a  I 1 UUbR n ie j s z e  i n a j d z i k s z e  z w i e r z ę t a

«"?!' P o z w ó l c i e  n a m  i  y ćt e
Gipsy major 120 km., pilot kpt. Jerzy 
Bajan i .PZL, X IX  z silnikiem Gipsy 
Illj pilot kpt. Piotr Dudziński. Samo­
loty* nasze znane z Challenge 1932, 
posiadają duży zasięg i odpowiadają 
warunkom zarówno zlotu gwiaździ­
stego, jak i alpejskiego lotu okrężnego.

PROF MŁYNARSKI ZBADA SYTUACJĘ 
FINANSOWĄ GRECJI. \

GENEWA, Komitet finansowy Ligi 
Narodów postanowił zastosować się 
do życzenia rządu greckiego, który 
prosił o przeprowadzenie ankiety o 
sytuacji finansowej Grecji. Do prze­
prowadzenia tej ankiety kom itet wy­
delegował 2 z pośród swych członków, 
mianowicie prof. Młynarskiego oraz 
Włocha, Tumedei.

KONFERENCJA PAŃSTW AGRARNYCH 
W BUKARESZCIE.

BUKARESZT. Rząd rumuński po 
porozumieniu się z rządem polskim 
zwołał konferencję państw agrarnych 
do Bukaresztu na 4, 5 i 6 czerwca'
bież. roku.

MANDŹURJA ZERWIE Z ZASADĄ
POLITYKI „OTWARTYCH DRZWi“
PEKIN. Angielskie firmy handlo­

we, posiadające oddziały w Mandżurji, 
poleciły zatrudnionym tam  urzędni­
kom, by gotowi byli każdej chwili do 
wyjazdu.

Zarządzenia te stoją w związku z 
przypuszczeniami, że rząd mandżurski 
w najbliższych dniach zerwie z zasa­
dą polityki „otwartych drzw i” dla cu­
dzoziemców.

GANDHI BĘDZIE WYPUSZCZONY 
NA WOLNOŚĆ?

SIMLA. Prawdopodobnie Gandńi 
będzie wypuszczony na wolność w 
trzecim dniu swej głodówki. Uda się 
on zapewne do Ahmedabadu, gdzie 
zamieszka w domu miejscowego przy­
wódcy rsrjasów.

SĄD HANDLOWY UTRZYMAŁ UPADŁOŚĆ 
WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY.

ŁÓDŹ. Komisarz masy upadłoś­
ciowej Widzewskiej Manufaktury zło­
żył w swoim czasie wniosek sądowy 
o umorzenie upadłości. Przeciwstawili 
się jednak temu przedstawiciele w łaś­
cicieli zagranicznych.

Sąd handlowy rozpatrywał wczoraj 
wniosek sędziego-komisarza. Wniosku

tego nie uchwalił i zamianował syn­
dyk ów upadłościowych.

ARESZTOWANIE DYREKTORA LUFTHAN-
SY POD ZARZUTEM NADUŻYĆ.

BYTOM. Aresztowano tu  znanego 
na SJąsku niemieckim dyr. linji lotni­
czej von Arnima, jednego z założycieli 
Lufthansy. Przeprowadzono szczegóło­
wą rewizję w mieszkaniu prywatnem 
dr, Arnima i w biurach lotnisk w By­
tomiu i Gliwicach, gdzie von Arnim 
piastował również stanowisko dyrek­
torskie. Przypuszczają, iż chodzi tu  o 
nadużycia natury pieniężnej. Von Ar­
nim został osadzony w więzieniu są- 
dowem. Sprawa ta wywołała niezwy­
kłą sensację.

ECHA ROZMÓW POMIĘDZY BERLINEM 
A WARSZAWĄ.

LONDYN. „Daily Telegraph” pod 
nagłówkiem „Porozumienie polsko- 
niemieckie” zamieszcza krótką depe­
szę z Warszawy, głoszącą, że w W ar­
szawie zawarto nie pisany pakt o 
nieagresji pomiędzy Polską a Niemca 
mi w wyniku rozmowy posła Wysoc­
kiego z Hitlerem, który zapowiedział, 
iż Niemcy utrzym ują swą ‘politykę w 
ram ach traktatów międzynarodowych.

LONDYN. „Morning Post” w de­
peszy z Paryża omawia stosunki pol­
sko niemieckie.

Korespondent stwierdza, że bojkot 
towarów niemieckich miał spowodo­
wać wielkie u tra ty  dla przemysłu 
niemieckiego, dla którego Polska jest 
ważnym rynkiem zbytu. W obliczu 
tych oto faktów Hitler gotów jest 
poczynić ważne ustępstwa zarówno 
polityczne jak i ekonomiczne, celem 
zapewnienia swobody eksportowi n ie ­
mieckiemu. Oferta polityczna, jak  przy 
puszczają będzie może miała formę 
przyrzeczenia niewysuwanla sprawy 
korytarza przez szereg lat, a co się 
tyczy propozycyj ekonomicznych, to 
Hitler miał zaproponować zakupienie 
w Polsce pewnych surowców, sprowa 
dzonych dotychczas z innych krajów.

NOWA OFENSYWA JAPOŃSKA
Wojska japońskie spychają Chiń­

czyków w stronę Pekinu, Na innych 
odcinkach frontu, trwają również za­
cięte, walki, gdyż Japończycy starają 
się utrudnić Chińczykom przerzucanie 
wojsk na front, na którym rozwija się 
ofensywa.

D R Z A Z G I .
Drzazgi
mam znów napisać.
Z miazgi
mózgu wysnuć myśl nową, 
wiosenną,  ks iężycową 
poświatą napół smutną  
i w e s o ł ą . .
a tu jak goło, tak goło;.
Skąd więc może być wesoło  
u mnie,
kiedy j es tem jak w trumnie!
Już  mrsie te ra z  nic nie obchodzi!

Wiosna nadchodzi .  .
Już,  już j e s t  na rogatkach 
i na grządkach i rabatkach 
prószy zielenią i kwieciem..
A na świacie weso ło
choć goło i goło
Jakieś  tajemnicze szepty
wiosny s ły szę  .
f z radości  „D rzazg"
dziś nie napiszę!..  Otr.

Ogłoszenie.-
W o b e c  s z e r z e n i a  s ię  w ś c i e k l i z n y  n a  

t e r e n i e  tu t .  p o w i a t u  i m ia s t a ,  o r a z  d o ś ć  
c z ę s t y c h  w y p a d k ó w  p o k ą s a n i a  p r z e z  p s y  
w ś c i e k ł e  ludz i ,  z a r z ą d z a  s ię  n a  p o d s t a w i e  
o b o w ią z u ją c y c h  w  ty m  w z g l ę d z i e  p o s t a ­
n o w i e ń  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j  z d n ia  22.V I I I  
1927 r. (Dz. U. R. P: Nr. 77, p o z .  673) i r e ­
s k r y p t u  P a n a  W o j e w o d y  K ie l e c k i e g o  z 
d n ia  19.1 1933 r. L . W e t .  Z. S3—I co n a ­
s t ę p u je :

1) W s z y s t k i e  p s y  w i n n y  b y ć  t r z y m a ­
n e  n a  u w ię z i ,  a w  r a z i e  p r o w a d z e n i a ,  p s y  
w i n n y  b y ć  z a o p a t r z o n e  w  b e z p i e c z n e  k a ­
g a ń c e  i t r z y m a n e  n a  sm y c z y ,

2) w  m i e j s c o w o ś c i a c h  z a p o w i e t r z o ­
n y c h  r ó w n i e ż  i k o ty  m u s z ą  b y ć  t r z y m a n e  
w z a m k n ię c iu ,

3) w ła ś c i c i e l e  p s ó w  w in n i  z a o p a t r z y ć  
t a k o w e  w  z n a c z k i  lu b  b la s z k i ,  w is z ą c e  
n a  szy i ,

4) p s y  b e z p a ń s k i e ,  w a ł ę s a j ą c e  s ię  b ę ­
d ą  b e z w z g l ę d n i e  w y ł a p y w a n e  p r z e z  r a ­
k a r z y ,

5) s p r o w a d z a n i e  w z g l ę d n i e  w y p r o w a ­
d z a n ie  p s ó w  z o b s z a r u  z a g r o ż o n e g o  d o ­
p u s z c z a l n e  j e s t  ty lk o  za  z e z w o l e n i e m  P. 
S t a r o s t y ,  p o  u p r z e d n i e m  u z n a n iu  p s a  
p r z e z  p o w .  lek .  w e t .  z a  n i e p o d e j r z a n e g o  
o w ś c i e k l i z n ę ,

6) o k a ż d y m  w y p a d k u  w ś c i e k l i z n y  lu b  
p o d e j r z e n i a  o w ś c i e k l i z n ę  n a l e ż y  b e z z w ło  
c z n ie  z a w ia d o m ić  p o w .  le k .  w e t .  lu b  M ie j­
sk i  U rz ą d  Z d ro w ia .

w.z, K IE R O W N I K  
T y m c z a s o w e g o  Z a r z ą d u  M ie jsk ieg o  

i - )  M. M a r s k i .

Dźwiękowe^rand- Kino**
W  n ie d z i e l ę  7 m a j a  o g o d z .  12,30

Orli Szczyt
' g i ó w 1; Louis  T r e n k e r  i B e tf f  Bird

C e n y  m i e j s c  o d  30 gr. i 49 g ro s z y .

ODB IOR NIK I R A D J O W E ,
B A T E R J E  C E N T R A ,

AKUMULATORY
i C Z Ę Ś C I  R A D JO W E

ZAK ŁA D Y  R A D JO T E C H N IC Z N E

,STATOR“ SP. z  o . o
I I -g a  A L E J A  Nr. 39-

53) P r z e d r u k  w z b r o n i o n y
Stanis ław Andrzej Steeman

m i E i m z r  n n i t E K i n
Po w ieść  be lg i jska .

P R Z E K Ł A D  A U TO R Y Z O W A N Y .

Malaise czuł, że chwiejny umysł 
idjoty znowu m u się wymyka. Ujął 
pana Bismarcka pod rękę.

— Proszę mi odpowiedzieć... — 
rzekł z naciskiem. Twierdzi pan, że 
szyba była wybita. Kiedy pan znalazł 
manekin Leona Lscopte, był on już 
poraniony?

— Tak, tak — mruczał Jerome,— 
Był już pokaleczony. Leżał na ziemi. 
0  mało nie wpadłem na niego... Za­
niosłem go...

Nagle krzyknął:
— Chciałem, żeby go rozgniotłol
Powtórzył z głębokiem przeko­

naniem:
Malaise otarł spocone czoło. Ja k  tu  

dojść prawdy?
— Niech pan posłucha, panie von 

Bismarck. Niech pan postara się przy­
pomnieć sobie... czy nie widział pan 
nikogo, kiedy przyszedł pan do tego 
sklepu... na ten cmentarz?... Nie w i­
dział pan, żeby kto uciekał?

Odpowiedź brzmiała tak  cicho, że 
inspektor musiał kazać ją sobie pow­
tórzyć. Gdy wreszcie usłyszał, rozjaś­
niła mu się twarz.

'— Oddał mi pan wielką przysługę

panie von Bismarck — powiedział 
ściskając m u rękę.

— Jestem  dobroczyńcą ludzkości 
— odparł tamten.

Malaise przyglądał mu się długo. 
Czy mógł przywiązywać wagę do ze­
znań tego człowieka niespełna rozu­
mu?

Wyobraził sobie, jak  Jerome pod­
chodził do sklepu Bradict’a w m omen­
cie, kiedy ktoś s tam tąd ucieka. Wi­
dział, jak  idjota pochyla się i znajdu­
je  na ulicy manekin poraniony i 
uszkodzony przez kogo innego. Jerome 
podniósł to, co w jego umyśle w yda­
wało się trupem tego, od którego*kie- 
dyś zapewne doznał przykrości. I po­
szedł rzucić go na szyny,

— Teraz muszę pana pożegnać — 
oznajmił Jerome. — Czekają na mnie. 
Sto tysięcy osób czeka. Przyjemnie 
jes t  dyskutować o onomatologji z ta ­
k im  człowiek, jak  pan... Smacznego, 
panie de Saint Germain.

Odwrócił się i zniknął w ciemnoś­
ciach. Tym razem inspektor nie za­
trzym ywał go.

ROZJDZIAŁ XXIV.
Bu na młodość.

Nazajutrz, 18 października, inspek­
tor Aaime Malaise otrzymał depeszę, 
wzywającą go do Brukseli.

Przeczytawszy ją, poszedł do swe­
go pokoju i zaczął się pakować. Był 
ponury, miał skupioną twarz, charak­
terystyczną u niego w złych dniach.

Doczekał się nareszcie naprawdę cie­
kawej, sprawy, którą w dodatku sam 
wyszperał i która wkraczała poza ra ­
my powszedniości i naturalnie m u ­
siał m u w tem  przeszkodzić ten idjo- 
tyczny rozkaz.

Przypomniał sobie, że najbliższy 
pociąg odchodził o 7.J.0, a więc ma 
jeszcze parę godzin czasu. Rzucił w a­
lizkę na łóżko włożył kapelusz i wy­
szedł... W dziesięć m inut później 
dzwonił do domu Lecopte'ów.

Otworzyła mu Laura Charon.
— Irma poszła na farmę po syna, 

pewno niedługo go- tu  przyprowa­
dzi...

— A ja przyszedłem panie pożeg­
nać,..

— Tak. Po południu wracam do 
Brukseli. Włamano się do m inister­
stwa skarbu...

— Kiedy pan jedzie? — zapytała 
Laura.

— O 7.10,.. Było mi sądzone, że 
tym  właśnie pociągiem wyjadę.

— Armand wraca dziś także do 
Brukseli. Mógłby pan pojechać z nim 
razem jego autem.

— To jes t  myśi — rzekł Malai­
se. — Jeżeli pan Armand się zgodzi,., 
Gdzie jest w tej chwili?

— Zegna się z ojcem. Zaraz przyj­
dzie...

Malaiae postawił nogę na pierw­
szym stopniu schodów.'

— Pójdę tam  — powiedział. — 
Proszę się mną nie zajmować, Ten

dom nie zdradził mi jeszcze swoich 
najważniejszych sekretów. Chciałbym 
się tu jeszcze ostatni raz rozejrzeć...

Nie czekając na odpowiedź wszedł 
na drugie piętro.

Stanął przed drzwiami Irany. Myś­
lał, co m u powiedziała Laura pod­
czas pierwszej jego u Lecopte’ow wi- 
zyty.

...Tak... Zawsze bawiliśmy się w 
tym. domu,.. Ten strych, sionka i 
schody, aż do drugiego piętra, były 
terenem naszych zabaw,..

Potem przypomniało m u się, jak  
Armand powiedział podczas rozmo­
wy w oberży:

„Jest jeszcze inna nieokreślona 
rzecz... Mam na myśli atmosferę sa ­
mego domu i naszą młodość...”

* „Naszą młodość”. Malaise rozu­
miał to. Źródła dramatu należało szu­
kać wiele lat wstecz.

„Mój brat, Emil zapomniał swego 
Imienia, opowiadał tylko wtedy, gdy 
nań wołano „Szakale Oko”...

Inspektor wyobraził sobie gro­
madę.

„Długie lata byliśmy postrachem... 
Prześladowaliśmy Blade Twarze...”

Malafse wyjął fajkę, napchał ją i 
zapalił. Przed oczami widział jakby 
taśmę filmową... Do każdej dziecinnej 
twarzy umiał dobrać imię... Zauważył 
za szafą Emila, Armanda i Irenę — 
chłopców przebranych za wodzów 
plemienia Siuksów, dziewczynkę za 
wierną squaw. D. c, n.
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Podziękowanie.
WPani Doktór K. Grundwald 

za  niestrudzoną,  w y s o c e  umie ­
jętną i b e z in te r es o w n ą  op iekę  
w c z a s i e  choroby  mojej żony,  
tą drogą składam s e r d e c z n e  po­
d z iękowanie ,

Inż. C z e s ła w  Gmewiński .

DROGA DO SZCZĘŚCIA i BOGACTWA
TO LOS Z KOLEKTURY

L. KOŹMIŃSKIEGO jj-ga ALEJA 24

Największa wygrana 2.000.000 zł.

K R O N I K A .
k a l e n d a r z y k

N i e d z i e l a  7 m a j a .  D o m i n i c e l i  i E u f r o -  
z y n z .

P o n i e d z i a ł e k  8 m a j a .  S t a n i s ł a w a  b i sk .
W s c h ó d  s ł o ń c a :  o g  4.10 i a e h s . i  i 9 .12

slytarf aptei*,
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  I I  A l e ­

j a ,  O s t a t n i  G r o s z .
W  n o c y  z n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k :  

N o w y  R y n e k ,  A l e j a  W o l n o ś c i .

P s r a s e i  S ą d y
Cią*toch©S»8e , Bawi w naszern 

m ieście  w spraw ach służbowych pre­
sses Sądu  Okręgowego w Piotrkowie 
p. H enryk AngiewioE;.

leg to fc l. Zarządzeniem  P ana  Pre  
ssydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 
kw ie tn ia  r, b. odznaczony został K rzy ­
żem N^epadległości p, Lucjan Nanys, 
u rzędnik  Zjednoczonego B anku Zie­
m iańsk iego , sek re tarz  Związku Lsg- 
jon is tów  Polskich , oddziału Często­
chowskiego,

N@w@ blankiety ursslisinw©.,
Urzędowe b lankiety  w ekslow e daw ­
nych _ typów , wycofane z obiegu z dn. 
1 kw ietn ia  b„ r. mogły być używ ane 
(na sk u tek  zarządzenia M inisterstwa 
S karbu  z dnia 3 uh. m.) jeszcze do 
końca kw ie tn ia  b. r,

Począwszy od dn ia  1 m aja  b, r. 
sporządzenie weksli na blankiecie daw 
nego typu  pociągnie za sobą represję  
drogą _ w ym ierzen ia  podwyżki s tem ­
plowej. Z nam ieniem  blankietów ao 
_wego typu  je s t  znak  wodny zaw iera­
jący  nap is  „Rzeczpospolita* Polska* i 
godło Pańs tw a.

Urzędy Skarbowe wym ieniały blan 
k ie ty  w ekslow e daw ne, na b lankiety  
now e lub znaczki s tem plow e do k o ń ­
ca kw ie tn ia  b. r. bez żadnych potrą 
ceń.

Zwraca się uw agę, że na b lank ie­
ta ch  w ekslow ych z tek s tem  za 1 zł, 
20 g r„  za 1 zł. 50 gr. 1 3  zł, — w e ­
d łu g  u rzędow ych wzorów, n ieu w id o cz  
n loao wyrazów: „wraz z  dodatk iem  
10 p ro cen to w y m ”.

A «*#!$« delt w sali smug? Miaj* 
Skle|« Zapow ledz 'ana na  dzisiejszą 
sobotę 6 b, m. Czarna Kawa urządzo­
na przez połączone patronaty g im naz­
ju m  im. R. T ra u g u t ta  zapowiada się 
wspaniale . Organizatorzy przygotowali 
szereg niespodzianek, a doborowa o r ­
k ies tra  27 p. p. w iele  now ych p rze­
bojów.

Cala Częstochow a pragnąc przyjść 
z pomocą niezamożnej młodzieży spot 
ka  się dziś w sali Rady Miejskiej o 
godz. 20 na  Czarnej Kawie.

Odczyt na tem at ebren y  
p r z a e l w g i s z o w e i . .  Kom itet pow ia­
tow y LOPP. podaje do wiadomości, 
iż 7 b.m., o godz. 16.30, w  sali k a ­
tedra lnej (ul Narutowicza) odbędzie 
się odczyt na  te m a t  obrony przeciw ­
gazowej. Na odczycie ty m  nie po ­
winno b raknąć  nikogo, kto  dba o 
swoje i swoich najbliższych dobro. — 
W stęp  bezpłatny.

W alne seb ran ie  Ligi Mor* 
sklej i K olonialnej, w niedzie­
le, 7 b. m „ o godz-. 16, w sali Rady 
M'ejskiej (Dąbrowskiego 14) odbędzie

Jeśli L O D Y
Te w „Ziemiańskiej «

G I M N A Z J U M  ŻEŃSKIE
I łStowarzyszenia „Nauka i Praca

w Częstochowie, ui Jasnogórska 30  teł. 3-35  
Typ humanistyczny z prawami szkół państwowych, oraz

Pryw at na  6 - e i a  k l a s k a  S z k o ł a  f o w s z e s h n a  f i .  RZfSZOTflRSHIEJ
p r z y j m u j e  z a p i s y  n o w o w s t ę p u j ą c y c h  u c z e n i e  d o  w s z y s t k i c h  k l a s  c o d z i e n n i e  
o d  g o d z .  9 d o  13 i o d  17 d o  18. U c z e n i c e  ż e  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  p r z y j m o ­
w a n e  s ą  n a  m o c y  c e n z u r  b e z  e g z a m i n ó w .  — D l a  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h

p r z y s ł u g u j ą  u l g i  w  o p ł a c i e .

Postaramy się to uczynić.
K ie ze złośliwości, a jedynie w imię 

bezstronności, w "kolejnych artykułach  
■poruszyliśmy bolączki członków Spółdziel­
czego B anku  Ludowego w Częstochowie, 
owej ciekawej in sty tuc ji bankowej o cha 
raMerze. spółdzielczym, która po 15 la­
tach niepodległości Państwa Polskiego 
nie ma zaufania  do złotego polskiego i 
zabezpiecza sobie sierot udzielanych człon­
kom pożyczek na kursie dolara amery­
kańskiego, a której stosunek do spółdziel­
ców rysuje się obrazowo w skargach u- 
stawicznych i powszechnem ich niezado­
w oleniu

Do osobliwości metod tej instytucji 
banko wo-spółdzielczej zaliczyć należy ró­
wnież lekceważenie uwag i skarg swych 
członków i przemilczanie zarzutów  i  p y ­
tań stawianych publicznie.

To nas jednak nie zw alnia z obowią 
zlcu stawania nadal w obronie człon- 
ków tej insty tucji i zm usza nas milcze­
nie dyrekcji B a n ku  Ludowego traktować 
jako potwierdzanie tych zarzutów.

Ta metoda przem ilczania jest zresztą, 
cechą charakterystyczną elementu endec 
kiego zgrupowanego w B anku  Ludowym  
jako komplet naczelny i kierujący. Boć 
chyba osoba p. Januszewskiego dyrekto­
ra, niedoszłego kandydata na posła z 
ram ienia endecji i innych  panów pod 
względem czystości sum ienia partyjnego  
żadnych 'wątpliwości nie budzi, a zgodne 
twierdzenie członków, że obok zasadni­
czych warunków n a tu ry  formalnej, dla 
uzyskania  pożyczki w B a n ku  Ludowym  
niezbędna jest legitymacja partyjna  en-> 
decka i że skala zaawansowania się ul- 
tra-partyjnego dtcyduje o wysokości po­
życzki, ma swoje głębokie uzasadnienie. 
Szczególnie to ostatnie tivierdzenie w y­
kazać można argum entam i nie gołosło- 
wnemi. i

Postaram y się to uczynić, omawia- L, „ .  
jąć  jednocześnie jedną z naczelnych bo- f ; jef
łączek członków 
Ludowego.

Spółdzielczego B anku

C Z E S Ł A W  O T R Ę  B S  K I.

M A R Z E N I E .

Cisza — tylko w oddali 
W iatr listkam i porusza,
Szemrzą roje motyli,
Słońce kona w wód fa li —
1 fu jarka  pastusza  
Z a  górami gdzieś kwili.

Tak się skarży i jęczy,
Jak sierota malutka 
U m atczynej mogiły.
Lstrojone w blask tęczy,
W szystkie kw iatki z ogródka, 

B arw ne główki schyliły.

A  dziewczyna zdumiona,
P a trzy  na świat szeroki 
Słucha p iosnki nieznanej ■- 
I  chciałaby do łona 
T u lić  srebrne obłoki,
Gwiazdy, pola kurhany. .

J u ż  oddaiuna przebrzmiały 
Tony skargi tej cichej —
A  pastuszej piosence 
W tórzył jeszcze las cały,
Jasne kwiatów kielichy 
1... serduszko dzieiuczęce.

Groźny pożar
w Kiedrzynie.

Wczoraj około godz. 17 w Kiedray 
m e  w ybuch ł pożar, który tylko dzięki 
energicznej akcji ra tow niczej nie znisz 
czył doszczętnie wsi całej.

W  zagrodzie P io tra  N ieszporka w 
czasie w yp ieku  ehleba, w sk u tek  z a ­
proszenia ognia, w ybuch! pożsr, k tóry  
rozszerzając się z b łyskaw iczną szyb­
kością objął w kró tce  cztery najbliższe 
zabudow ania należące do S tan is ław a 

; D ziw iask iego , snkc, W achelki,  W in ­
c e n t e g o  Fa je ra  i  Tom asza D udka oraz 
-jpdwie stodoły s tanow iące w łasność 

Bożyka i Dziewiora,
Do pożaru przybyły  zaalarm ow ane 

straże pożarne z Kiedrzyna, Częstocho- 
wy»_37 PP-s Rakowa, G naszyna i Ka- 

i pod k ierow nic tw em  kom endan ta

Pierwszy Wojewódzki Konkurs 
Śpiewaczy „Stówa Częstochowskiego".

W w yniku  obrad kom ite tu  organi 
zacyjnego konkursu  „Słowa Częst." 
wraz z przedstaw icie lam i św ia ta  m u ­
zycznego, w yłonione zostało ju ry  s ę ­
dziowskie, w sk ładzie  s iedm iu  "osób, 
w tej liczbie dw uch  zam iejscow ych 
znawców sztuki śpiewaczej oraz przed 
stawicie! „T .0 .N .-u“ z W arszaw y. 
T erm in  k o n k u rsu  oznaczono na  dz. 
3 i 4 czerwca rb.

W środę dn, 10 m aja br, o godz. 
19 w lokalu  Redakcji „Słowa Częst.” 
odbędzie się zebranie członków jury 
sędziowskiego, na  k tó rym  zostanie 
rozpatrzony i za tw ierdzony regu lam in

się doroczne w alne zebranie członków 
Ligi Moskiej i Kolonjalnej. Zarzad 
uprasza  o jaknajliczn ie jsze  przybycie.

Nowj? esnnlk m ięsny. Kie­
row nik  Tym czasow ego Zarządu Miasta 
podał do publicznej wiadomości, że z 
dniem  6 b. m. obowiązują na teren ie  
m ias ta  Częstochowy niżej w ym ien ione  
tym czasow e ceny n a  mięso wieprzowe, 
tłuszcze oraz w yroby wędliniarskie . 
Cyfry podane w n aw iasach  w ykasu ją  
ceny poprzednie.

M aksym alne ceny: S łonina zł. 2 
za kg. (dawniej zł. 1.90), b łona 2.10, 
sm alec  biały w ieprzow y 2.40 (2 30)’ 
sm alec szary 1.00, schab  2.00 (1.80)' 
żeberka 1,30, m ięso w ieprzowe 1.20’

i

Podrostu bujanie...
Jed y n e  pisemko endecji Częstochow 

skiej opisuje przebieg zebranka e n ­
deckiego w  Krzepicach, które odbyło 
się w ścisiem  gronie bezpośrednio*po 
n iefo rtunnym  w ystęp ie  wiecowym 
posła Górczaka (patrz „Słowo" z dnia  
5 bm,). Sprawozdaw ca endecki bez ż e ­
nady  przyznaje się, że jedynym  s u k ­
cesem  tego zebrania było w ybujan ie  
posła, jako  wyraz wdzięczności za 
„bujanie"  słowne, które pozwoliło

wyżebrać od zebranych trochę grosza 
na gaze tkę  endecką. Otóż to! Owe 
jedyne pisem ko endeckie  w ubieg łym  
tygodniu  rozpisałb się obszernie o 
swej poczytności, o w ielk iem  n a k ła ­
dzie. I załgało się w swej au to rek la ­
mie niebacznie. Ł adna poczytność i ,, ulDUBIOXo u 
im ponujący  m usi  być ten  nak ład  sko kom edjo-groteska
ro w ydaw cy  żebrzą o grosze na pod­
trzym anie  m izernej tygodniówki.

obowiązujący, w konkurs ie  i podany 
do uśw iadom ien ia  uczes tn ików  
publiczności.

Do k o n k u rsu  zgłosiło się d o ty ch ­
czas 24 osoby _ w tej liczbie 6 pań 
przy udzia le  pięciu osób pozamiejseo- 
wyeh, Zapisy trw ają  do 10 bm.

Z uw agi na  to, iż k o n k u rs  nasz 
m a zdecydow ać o wyborze ek ipy  r e ­
prezentacyjnej na  olimpjadę śpiewaczą 
stolicy, przed ko n k u rsem  wobec sę ­
dziów odbędzie się w s tępny  przegląd 
sił śpiewaczych, te rm in  którego b ę ­
dzie ogłoszony w raz a reg u lam in em  
obow iązującym  po 10 m aja  rb.

mięso więprzowe bez dokładki 1 40, 
nogi 0.40, kości 0,30, szynka  surowa 
1,60 (1.40), szynka  kra jana 4.40 (4,00), 
okraw ki szynki 1.20, polędwica w ę ­
dzona 4.00, boczek wędzony 2.10 (2), 
boczek go tow any  2.30 (2.20), baleron 
gotow. 3.60, rozmaitości 3.20(3), k ie ł­
basa polędwicowa 4.00 (3.80), k ie łbasa  
kakow ska  (czysto wieprzowa) 2.60(2.50) 
k iełbasa ssrdelow a 2.20 (2.10), k ie łba ­
sa zwyczajna 2.10 (2), k ie łbasa  su ro ­
w a 2 00, k ie łbasa  czarna (kadryl) 1,20, 
serdelki 2 50, parówki 3.00, m ortade- 
ła 2.80, roladki 2.80, salceson 2.10(2), 
kiszka pasz te tow a 2.20 (2), kiszka ta- 
tarczana  l.oo, k iszka jęczm ienna 0.60. 
Na żądanie kupującego , serdelk i  i p a ­
rów ki w inny być sp rzedaw ane na 
wagę.

W inni żądania lub pobierania cen 
wyższych od w yznaczonych  u legną  
karze do 6-ciu tygodni aresztu  lub 
g rzyw ny do 3,000 zł.

Z teatru kam eralnego. Dziś, 
w sobotę znakom ity  reportaż k rym inał  
no sądowy „Pokój nr. 17 na  III p .” . 
P o czą tek  o godz. 20.15.

W  niedzielę po raz osta tn i  św ie tn a  
Br. W inaw era  —

J§S eredn ick iego  i nacz. Wojciechów- 
.jskiego po k ilkugodzinnej walce z sza 

p i e j ą c y m  żyw iołem  pożar z likwidowały. 
S s  W y p ad k u  z ludźmi nie było. S tra ­

ty  w ynoszą 25 tys, złotych.
Jedyna okaxfa Jeś l i  k toś  chce 

spróbow ać szczęśęia, powinien zrobić 
to koniecznie na  loterji fantowej, urzą 
dzanej przez połączone pa trona ty  g im  
naz jum  im. H. Sienkiew icza dziś w 
niedzie lę 7 bm.

Mnóstwo cennych  fantów , wśród 
k tórych  przeważają żyw e (gęsi, kurv, 
kaczki, króliki).

Dochód z loterji przeznaczony na 
kolonje le tn ie  dla niezamożnej m ło ­
dzieży.

Jed y n a  okazja, której n ik t  om inąć
m e powinien.

SSF

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h

Uchodźcy .SKiVSE-
W  r c i a c h  g ł ó w n y c h :

Danuta* A rciszew ska, Z Staniew icz  
i inni.

Nad pr gram: MIESIĘCZNIK PARA 
MOUNTU — Zło ks ięg i cudów

S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .  "

Sm aczny ch lsb  k ła m s tw a ”. Początek 
p rzedstaw ień  o godz. 15.30 i 17,45.
Wiecz., o g .  21: „Pokój nr. 17 na III p.”.

OBWIESZCZENIE
W y d z i a ł  H i p o t e c z n y  n a  p o w i a t  C z ę s t o ­

c h o w s k i  S e k c j i  I i - e j  w  C z ę s t o c h o w i e  o b ­
w i e s z c z a ,  ż e  o t w a r t e  z o s t a ł y  p o s t ę p o w a ­
n i a  s p a d k o w e  p o  z m a r ł y c h :

1) Janie Tarczyńskim, w ł a ś c i c i e l u  n i e  
p o d z i e l n e j  p o ł o w y  n i e r u c h o m o ś c i  w  m i e ś  
c i e  C z ę s t o c h o w i e  p o ł o ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  
Nr .  h i p o t e c z n y m  1841 r e p .  h i p o t

2) M ichale N ow akow skim , w ł a ś c i c i e ­
l u  n i e p o d z i e l n e j  p o ł o w y  n i e r u c h o m o ś c i  
w  m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e  p o ł o ż o n e j ,  o z n a ­
c z o n e j  Nr .  h i p .  2260 r e p .  h i p .

3) Moszku L ejbie Ssum acherze, w ł a ś  
e i c i e l u  n i e p o d z i e l n e j  p o ł o w y n i e r u c h o m o ś  
ci  w  m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e  p o ł o ż o n e j ,  o z ­

n a c z o n e j  Nr .  h i p .  !854.
T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c h  p o s t ę p o w a ń  

s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  n a  d z i e ń  16 l i s t o  
p a d a  1933 r o k u  i w  t y m  t e r m i n i e  o s o b y  
z a i n t e r e s o w a n e  w i n n y  s i ę  s t a w i ć  w  k a n  
c e l a r j i  W y d z i a ł u  H i p o t e c z n e g o  S e k c j i  I 
w  C z ę s t o c h o w i e  d l a  z g ł o s z e n i a  s w y c h  
p r a w  p o d  s k u t k a m i  p r e k l u z j i .  
m ,  C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  5 m a j a  1933 r.
 ________  Pisarz Hipoteczny.

Praczka p i e r z e  w s z e l k ą  b i e l i z n ę  d a m ­
s k ą  i m ę s k ą .  C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e

W i a d o m o ś ć  ul .  P a u l i ń s k a  25. 390— 1
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Szczęśliwa kolektura 
J. Grabowskiego
Restauracja „P A R Y S K A "—

LOSY DO NABYCIA
 DO I-ej K L A S Y . --------

Zlem iaAsHa w o kres ie  w io ­
sennym . Jesteśmy inż w pełni o- 
kresu wiosennego. Z dusznych loka li 
wychodzimy na słoneczny roześmiany 
świat.

Niejednego z nas trapi jednak myśl: 
co się stanie z tradycyjną .godziną” 
w cukierni, do której w okresie je­
siennym i  zimowym przyw ykliśm y, 
ja k  wobec lata należy do tej sprawy 
podejść. Rozwiązanie tej sprawy przy­
nosi nowourządzona niezwykle efek­
towna, pełna kw iatów  i m iłe j dla o- 
ka zieleni, weranda cukierni „Z ie ­
m iańskie j” , na które j spędzić można, 
tak jak dotychczas w  zamkniętym Io- 
kalu, w iele m iłych  chw il czy to przy 
smacznych lodach, czy przy kawie 
czy wybrawszy się na znane ze swej 
dobroci ciastka.

Zwolennicy m uzyki będą m ie li 
możność, tak jak to było dotychczas, 
usłyszenia bogatego repertuaru, wzbo­
gaconego o szereg pięknych przebo­
jów .

K om unikat 2T.K- Dziś, w so­
botę, o godz. 19.30 odbędzie się na­
der ciekawa ekskursja do miejskiego 
obserwatorjum astronomicznego, po­
przedzona prelekcją s iły  kw a lifikow a­
nej. Koszt dla członków 15 gr,, dla 
niecsłonków 25 gr.

„Czarna kaw a*b rid g e ” . Dziś, 
w sobotę, 6 b. m., o godz. 20-tej, w 
sali T w a  Przyjació ł Francji (Aleja 26) 
Kom ite t Rodzicielski przy Zeńskiem 
Gimnazjum „Nauka i Praca” urządza 
„czarną kawę bridge z tańcam i” . Do­
chód z zabawy przeznaczony jest na 
wycieczki naukowe dla niezamożnej 
młodzieży. Wejście 1 zł. Ceny w bu­
fecie bardzo niskie.

P iękny cel, na ja k i jest przezna­
czony ca łkow ity dochód jak  również 
i niskie ceny w bufecie dają gwaran­
cję, że zabawa cieszyć się będzie na* 
łeżytem powodzeniem.

Kto ehce wygrać! Zapewnić 
sobie może każdy z nas przyszłość, 
kupując los na 27 loterję państwową 
i w szczęśliwym wypadku może się 
stać posiadaczem 2 m iljonów złotych. 
Szanse wygrania zwiększa każdy, k u ­
pując los w  znanej z największyah 
wygranych , najszczęśliwszej kolektu- 
sze S. H a fftk i i  S. Borzykowskiego 
przy ul. Panny M arji 2 (róg Nowego 
Rynku) lub w oddziale przy ul. W ar­
szawskiej 9 tel. 9 13.

S am obójstw o. We wsi Błesz- 
no wystrzałem z rewolweru w skroń 
postrzelił się śm iertelnie 33-letni M i­
chał Jędryka i  po k ilk u  m inutach ży­
cie zakończył.

Powodem rozpaczliwego czynu Ję­
d ryk i była silna depresja moralna,spo­
wodowana brakiem pracy i co zatem 
idzie opłakany stan materialny samo­
bójcy.

N ie  trsymać p ien ię d zy  w  
dom u. Lekkom yślnych nigdy nie 
brak, to też korzystają z okazji zło­
dzieje, zdobywając łup w postaci u- 
pragnionej tak dzisiaj gotówki, stano­
wiącej dość często owoc oszczędności, 
czynionych przez d ługi okres czasu. 
Ze sk ry tk i domowe nie są odpowied­
nie do przechowywania w nich osz­
czędności przekonał się wczoraj p. 
W incenty W asilewski, m istrz ig ły , 
k tóry pieniądze przechowywał w szuf 
ladzie szafy, wśród nakazów p ła tn i­
czych z urzędu skarbowego i  m agi­
stratu. Z chwilowej nieobecności do 
m owników skorzystali amatorowle 
cudzej własności, zebrali gotówkę p. 
Wincentego i „zw ia li*. Poszukuje ich 
policja.

Z tego wynika, iż pieniędzy w 
domu przechowywać nie należy. Naj- 
odpowiednią lokatą jest Komunalna 
Kasa Oszczęności.

Umiejętności śpiewacze 
p. Pawła.

Trzy większe, zakrapiane gorzką 
budziły w duszy p. Pawła Kerna 
drzemiące tam aspiracje artystyczne.

Zdarzyło się pewnego razu, że p. 
Paweł szedł późną nocą do domu i

Na froncie walki © słodowe zarobki 
robotników przemysłu lutowego

Konferencja nie doszła do sku tku .
Jak już zapowiadaliśmy, w zwią­

zku z zamierzoną obniżką płac robot­
niczych w miejscowych fabrykach ju ­
towych: „Stradom ” , „W arta ” , „Czę- 
stochowianka” i  „Gnaszyńska Manu­
faktu ra ” — odbyła się wczoraj w in ­
spektoracie pracy konferencja pod 
przewodnictwem okręgowego inspe-. 
która pracy z K ielc, p. W yrzykow­
skiego.

W  konferencji udział wzię li m ie j­
scowy inspektor pracy, inż. W asile­
wski oraz jego zastępca p. Redłow­
ski, ze strony fabryk i „Stradom ” w y­
stępowali dyrektorzy Tetzlaff i Maletz, 
„W a rty ” — dyr. Senior i inż. R. Brze 
ziński, „Częstochowianki”  — dyrekto ­
rzy Duhamel i Kaliniewicz, „Gnsszyń 
skiej M anufaktury” — dyr. B. Marko, 
wicz. Robotników reprezentowali: po­
seł Piekarski, pp. Bucko i Gładysz 
(Z. Z,Z.), p. Dąbrowski (Związki klaso­
we), p. Cardini (Ch. D.) oraz delegaci 
wymienionych fabryk.

Konferencja żadnego w yn iku  nie 
dała. Przedstawiciele przemysłowców 
najmowali stanowisko nieustępliwe,

oświadczając, że o cofnięciu obniżek 
(10— 15 proc.) mowy być nie może ze 
względu na ciężkie warunki, w jakich 
znajduje się przemysł ju towy.

Przedstawiciele robotników stoją 
na stanowisku, że zamierzona obniż­
ka jest poprostu nie do pomyślenia 
w chw ili obecnej, gdy głodowe zarob­
k i robotników nie pozwalają im  na 
najskromniejsze nawet utrzymanie. 
Obniżkę tę robotnicy uważać muszą 
za nowy zamach ze strony przemy­
słowców na świat pracowniczy i  na 
obniżenie płac nie zgodzą się.

Wobec niemożności dojścia do po­
rozumienia, postanowiono pertraktacje 
przenieść do Warszawy, do departa­
mentu Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej. Term in konferencji wyznaczono 
na nadchodzący wtorek, na godz. 10 
rano.

Ze strony robotników udział w 
konferencji wezmą: posłowie P iekar­
ski i  Cardini — reprezentanci zw iąz­
ków oraz 12 delegatów fabrycznych, 
po 3 eh z każdej fabryki.

Po ogłoszeniu nowego cennika 
na tłuszcze i wyroby masarskie.

Ostatecznie, po dwu tygodniach 
w a lk i o podwyżkę cen mięsa, wędlin 
i tłuszczów, zagadnienie to załatwiono 
urzędowo na drodze jednak kompro­
misu: pp. rzeźnicy uzyskali częściową 
podwyżkę w ramach daleko skrom ­
niejszych od wysuniętych żądań.

Naszem zdaniem podwyżka ta jest 
bezpodstawna i  w ie j^ym y w to, że 
czynnik miarodajny, k tóry podwyżkę 
tę zdecydował, kierował się raczej 
względami na dobro konsumenta, któ 
rego zła wola pp. rzeźników pozbawi­
ła mięsa i tłuszczów. Bo poco używać 
zawiłych określeń? — pp. rzeźnicy 
zorganizowali planową akcję w yg ła ­
dzania miasta. Za przewodnią ideę 
mając maksimę: nim  tłus ty  schudnie, 
chudego d jabli wezmą. Tendencja ta 
była aż nadto przejrzystą: wstrzym ali 
się od uboju trzody chlewnej w rzeź­
n i m ie jskie j i od skupu św iń w oko­
licy , a ubój ograniczyli jedynie do roz 
m iarów zapotrzebowania restauracyj i 
jadłodajni, które chętnie, na rachunek 
konsumenta, płacą ceny wyższe. Res­
tauracje jednak nie mogły spotrzebo- 
wać słoniny, pozostałej ze sztuk dla 
nich ubijanych. Słonina ta powędro­
wała do p iw nic i dopiero dziś ukaza­
ła się w handlu zasolona i stara. I  to 
jest dostateczny przykład, ilustru jący 
złą wolę pp. rzeźników. Słonina i sma 
lec, to a rtyku ły  pierwszej potrzeby 
dla ludności najbiedniejszej. Pozbawia 
jąc tę ludność odżywki tłuszczowej 
pp. rzeźnicy wyrządzili tej biedocie 
krzywdę i dotk liw ą i świadomą. Tw ier 
dzimy to stanowczo: świadomą. Boć

przecież na ostatniej konferencji ko ' 
m is ji cennikowej przedstawiciele ee 
chu rzeźników rozpacznie b ron ili się 
właśnie przeciwko ofiarowanej im  
podwyżce ceny słoniny i smalcu. Na 
tym  artykule nie zależało i nie zależy 
im : żądali podwyżki, ale na wszystkie 
swe wyroby bez wyją tku. Jednak w 
walce strajkowej słoniny i smalcu u- 
ży li jako taranu do uderzenia w na j­
czulszy punkt słusznego i uzasadnio­
nego oporu: w biedotę. Skutecznie, ale 
niemoralnie i to bardzo niemoralnie.

Społeczeństwo ten fak t zapamiętać 
powinno i konsekwencje wyciągnąć 
logiczne: skoro pp. rzeźnicy bez skru­
pułów i  litości pozbawili ludność ubo 
gą mięsa i tłuszczu, to z kolei kon­
sumentom przysługuje prawo, i z pra 
wa tego społeczeństwo skorzystać po­
winno — prawo odwetu. Ograniczyć 
spożycie mięsa i wędlin do m inim um , 
do potrzeb najkonieczniejszych. Zresz­
tą potrzeba takiego odwetu staje się 
dziś sama z siebie koniecznością ży­
ciową: wyroby mięsne i tłuszcze po­
drożały, zarobki skurczyły się.

Tw ierdzim y nadal, że podwyżka 
nie znajduje uzasadnienia, choćby dla 
tego, że cena żywca trzody chlewnej 
spadła ostatnio do poziomu cen ze 
stycznia rb., a koszty handlowe pp. 
masarzy ze względu na potanienie ro­
bocizny obniżyły się. Brak dowozu 
trzody do naszego miasta nie m o ty­
wuje jej również, gdyż z chw ilą uzys 
kania podwyżki pp, rzeźnicy u b ili w 
ciągu jednego ty lko  dnia dwieście 
kilkadziesiąt sztuk świń.

dla dodania sobie animuszu wobec o- 
czekującej go „konferencji* z zacną 
swą połowicą śpiewał sobie „Naprzód 
wiara iść przytomnie.,.”  A  że na u licy 
cisza panowała zupełna głos rozlegał 
się donośnie.

Nie spodobało się to pełniącemu 
służbę w A le i posterunkowemu, to 
też wezwał p. Kerna, by zaniechał 
zakłócenia spokoju nocnego, jako, że 
mieszkańcy o tej porze w głębokim 
śnie bywają pogrążeni.

P. K. poczuł się urażony, nie szczę­
dził więc posterunkowemu instrukcyj, 
ja k  polic jant pow inien zachować się 
wobec obywatela, który za chwilę sto­
czyć ma walną batalję ze swą żoną.

Kontrowersja przybrała tego rodzaju 
rozmiary, że likw idac ja  je j mogła na­
stąpić ty lko  w komisarjacie, dokąd 
też przedstawiciel władzy p. Pawła, 
stawiającego s ilny opór, zaprowadził.

W  komisarjacie p. Paweł domagał 
się natychmiastowego zwolnienia z 
uwagi na niepokojącą się w domu 
żonę, ale czynił to tak energicznie, że, 
zaszła potrzeba okucia go w kajdanki 
i  osadzenia w areszcie. f

Po upływ ie pół godziny dyżurny?

I

Wczoraj odpowiadał p. Kern przed 
sądem za czynne i  słowne znieważe­
nie urzędników polic ji.

— Spokojny jestem człowiek, pa­
nie sędzio — tłum aczył się oskarżony. 
Marnego słowa nie powiedziałem, by 
łem trzeźwy zupełnie, nie w iem  czego 
ci panowie chcą odemnie.

— Ale dyżurnego przodownika pan 
uderzył!

—  Owszem uderzyłem, ale nie w ie. 
działem, że to jest pan przodownik. 
Jak pan dyżurny otw ierał drzw i, to 
ja  spałem, obudziłem się i zdawało 
m i się, że to żona wchodzi. M iała mnie 
baba sprawić cięgi, to ja  wolałem 
jej to zrobić.

— To pan z żoną w domu wojnę 
prowadzi?

— Nie, panie sędzio, lecz kobieta 
moja nie lub i, gdy do domu późno 
przychodzę. Myśli, że z innem i się za­
daje...

Sąd skazał p. Kerna na 1 miesiąc 
z zawieszenim na 3 lata.aresztu

przodownik, postanowił zajrzeć do 
wnętrza aresztu, by przekonać się, co 
p. Kern porabia. Gdy jednak otworzył 
drzwi aresztu spotkał się nagle z nie 
zbyt przyjemnem przyjęciem, bowiem 
waleczny p. Paweł uderzył go „b y ­
k iem ” w pierś.

Koedukacyjna Prywatna Szkoła 
Prywatna

Zofji iiprsMej folf asińskjej
u lic a  Staszica 10 — te le fo n  612 

p rz y jm u je  z a p is y  n o w o w s tę p u ją c h  dz ie  
c i na  p r z y s z ły  ro k  s z k o ln y  do w szys  
tk ic h  o d d z ia łó w  o ra z  Przedszkola. 

K a n c e lra ja  c z y n n a  od 10 — 12 i od 
5 — 7 po p o łu d n iu .

Częslecliowski Manscken
Pis Spisano doniesienie na Cyplaw- 
skiego Władysława, który na stacji 
kolej. ( III klasa), dopuścił się czynu 
nieobyczajaego, przez oddanie moezu 
na posadzkę.

Pomysłowy złodziej. P iku lsk i 
Stefan (Czarneckiego 9), zatrzymał o- 
sobnika, który skradł mu rower z 
przed sklepu i usiłował na n im  zbiec. 
Osobnikiem tym okazał się Kowalski 
Zdzisław bez stałego miejsca zamiesz­
kania, który posiadał przy sobie dwie 
czapki, jedną studencką w które j cho 
dził po mieście, a drugą cyklistówkę, 
w którą ubierał się, gdy uciekał na 
rowerze.

WYSTUWY
JEST PRZEDSIĘBIORSTWO. KTÓRE NIE 
O G Ł A S Z A  SIĘ ZA POŚREDNICTWEM 
„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO". X X X

Tel. 181 „mmmi TeS 181
H u r ta w y  skład papieru  
Rleja Nr. 16, w podwórzu

po le ca  w  .w ie lk im  w y b o rz e  w s z e lk ie  
p a p ie ry  do pakowania, d la  drukarń, p a ­
p ie ry  in tro lig a to rsk ie , to a le to w e , s e r ­

w e tk i i t. p. 410-1.

Tel. 181. CENY B. NISKIE. Tel 181

jyP a Ś J la P a n i m u s i o te in  w ie d z ie ć ,ż e  p o  ce- 
n ie  k ry z y s o w e j,  m oże n a b y ć  n a j le p ie j 

w y k o n a n e  s u k n ie  d a m s k ie  ty lk o  w  p ie r ­
w s z o rz ę d n e j p ra c o w n i s u k ie n  A . O ffm a - 
n o w e j u l W a rs z a w s k a  N r. 4?, f r o n t  I  p ię t 
ro  na p ra w o . 389— 1

Z RflDOMSKR
Kurt o b ro n y  przeciw gazow ej.

Kom itet pow iatowy L.O.P.P. zorga­
nizował w gmachu szkoły p. Chomi- 
czówoy wieczorowy kurs obrony prze­
ciwgazowej dia sędziów, urzędników 
sądu i Kasy Chorych oraz grona pro­
fesorów gimnazjum Ip. Ohomiczćwny. 
W ykłady prowadzi instrukto r pow ia­
towy L.O.P.P. p. por, Krupa w godz, 
od 18 do 20.

2 O kr Zw. SSraźy P o larn ych
W związku z wyjazdem p. starosty 
Wojciechowskiego obowiązki prezesa 
Okręg. Z w. Straży Pożarnych objął 
wiceprezes p. dr. B biński.

S przedaż wyrobów Fabryki

.ŻYRARDÓW*
i innych

ns GnRBCdutui
POLECA: 

kołdry, kapy, firanki, ręczniki 
serwety, płótna, oraz wyroby 

przemysłu ludowego.
S k le p  o tw a r t y  N o w e ­

g o  Rottsa.

0 S » w łe ssc*© n i® .
D o akt. Ws Km . 347 1933/3.

K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­
sku, r e w ir u  I I  W a c ła w  W o ź n ia k o w s k i z a ­
m ie s z k a ły  w  R a do m sku  p rz y  u l. P rz e d ­
b o rs k ie j 35 na zasadz ie  a rt. 602 K. P. C. 
o b w ie szcza , że  w  d n iu  22 m a ja  1933 ro k u , 
od godz. 10 ra n o  na  k r y c ie  n a le ż n o ś c i 
f i r m y  „K ije w s k i,  S c h o ltz e  i S -k a “  w  W a r  
s zaw ie  i in n . o d b ę d z ie  się l ic y ta c ja  p u b ­
lic z n a  ru c h o m o  le i n a le ż ą c y c h  do Jana H u m  
b le ta  w  je g o  lo k a lu  w  R a d o m s k u  p rz y  u l 
P rz e d b o rs k ie j 2 s k ła d a ją c y c h  się z p ia n i­
na, 2 -ch  sza f. k re d e n s u , b ib l jo te k i ,  s to łu , 
10 -c iu  k rz e s e ł i b iu rk a , o s z a c o w a n y c h  na 
łą c z n ą  sum ę 2145 z ł., k tó re  m ożn a  o g lą ­
dać w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie js c u  s p rz e d a ż y , 
w  czasie w y ż e j ozn aczo nym .

R adom sko , dn. 29 k w ie tn ia  1933 r.
K o m o rn ik  W. W oźniakowski.

ObwiiKtcsnla
D o a k t N r. K m . 346 1933/3

K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­
sku re w . I I  W a c ła w  W o ź n ia k o w s k i zam . 
w  R a d o m s k u  p r z y  u l. P rz e d b o rs k ie j 35 
na za sa d z ie  a rt. 602 K.P.C. o b w ie s z c z a ,ż e  
w  d n iu  22 m a ja  1933 r. od  godz. 10 ra n o  
na p o k ry c ie  n a le ż n o ś c i F irm y  „ K i je w s k i ,  
S c h o ltz e  i  S -k a “  w  W - w ie  i  in n . o d b ę d z ie  
s ię l ic y ta c ja  p u b lic z n a  ru c h o m o ś c i,  n a le ­
żą cych  do f i r m y  A. K ry z e l i J. W o ja k o w -  
k i w  R a d o m s k u  w  je g o  lo k a lu  w  R a d o m ­
sku p rz y  u l. św . R o z a lj i s k ła d a ją c y c h  się 
z 2-ch w a łk ó w  s ta lo w y c h  ro z m . 600x250 
(do w a lc y  m ły ń s k ic h )  o s z a c o w a n y c h  na 
łą c z n ą  sum ę 800 z ł., k tó re  m ożn a  og lą d a ć  
w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie js c u  s p rze d a ży , w  
czas ie  w y ż e j ozn aczo nym .

R adom sko  29 k w ie tn ia  1933 ro k u .
K o m o rn ik  W. W oźniakowski
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Zwalcza
reumatyzm
padaqrę
piaseh
sklerozę

oczysz, wgtrob?
I stawy, 

łagodzi arterje 
I zwalcza

otyłość
Oo nabycia we wszystkich aptekach i skt. apt. 

Przedstaw ic ielstw o ut. Fredry 4 W arszaw a

Jak p. Florian Kowalewski wydał swe
epokowe dzieło. f t it,..,

P. Plorjan Kowalewski był przez, 
wiele lat nauczycielem i postanowił 
wydać dzieło naukowe o geometrji. 
Gdziekolwiek jednak zwrócił się, uz­
nano jego dzieło za niepotrzebne, w o ­
bec czego nie m ógł wydać owocu 
sw ych  prac i nadziei.

Dowiedział się wreszcie o zabie­
gach nauczyciela notowany w urzędzie 
śledczym oszust Józef Okurek i przed 
stawiwszy się Kowalewskiemu za u- 
rzędnika Ministerstwa Oświaty, obie­
cał dzieło to wydać za cenę 300 zł.

Uradowany p. K. połowę z miejsca 
wręczył oszustowi, resztę zaś miał mu 
dodać po wydaniu książki.

|g3 Pewnego dnia Okurek spotkał się  
z Kowalewskim i przedstawił mu  
książkę z okładką, na której widniał 
olbrzymi napis: .Profesor Plorjan Ko­
w alewski — Dzieło o geometrji”. Ura 
dowany autor wręczył Okurkowi po­
zostałe 150 zł. i dopiero po powrocie 
do domu spostrzegł, że oszust wydru­
kował tylko okładkę z nazwiskiem  
Kowalewskiego i nalepił ją ną jakiś 
stary podręcznik kulinarny.

Kowalewski był jednak tak u c ie ­
szony, widząc swoje nazwisko wydru­
kowane na okładce, że zapomniał zaj­
rzeć do środka i w ten sposób deł się 
oszukać. Oszukany nauczyciel zawia­
domił o oszustwie policję.

Za posag żony — „panopticum" 
dla starszych panów.

Warszawianin Natan Micha! Feld­
man ożenił się z bogatą panną Joch 
weią Kacówną, przed którą jednak za 
taił, że utrzymuje bliższe stosunki z 
niejaką Pawlikowską, kobietą lekkich  
obyczajów.

Otrzymawszy od Kacówny 3 tysią­
ce dolarów posagu, Feldman część 
pieniędzy przehulał, a za resztę wyna  
jął lokal, gdzie urządził „przedsiębior 
s tw o ” dla swojej kochanki. Było to 
osobliwe „panopticum”, gdzie za ścia­
nami, zaopatrzonemi w  szkiełka i o» 
twory, przyglądali się ohydnym i gor 
szącym orgjom podstarzali panowie.

Nad bramą domu Feldman w yw ie  
s i ł  czerwoną latarkę i „panopticum” 
pod czerwoną latarnią stało się miej­
scem, gdzie tylko wtajemniczeni mieli 
wstęp.

W międzyczasie Kacówna spostrze

gla jednak, że mąż jej zachowuje się 
niewyraźnie. Pod pretekstem załatwia 
nia ważnych interesów na m ieście  
znikał na całe dni i noce. Kacówna 
zwróciła się wówczas o pomoc do pry 
watnego biura detektywów, które 
wszczęło obserwację nad Feldmanem  
i w  ten sposób została wykryta tajem 
nica „panopticum” pcd czerwoną la ­
tarnią przy ul, Kruczej.

Dowiedziawszy się strasznej praw­
dy, Kacówna czemprędzej wszczęła  
kroki rozwodowe, a* poza tem przez 
adwokata Szymona Geierntera w n ios­
ła skargę do prokuratora, oskarżając 
męża o przywłaszczenie posagu w w y  
sokości 3 tysięcy dolarów i urządzenia 
za te pieniądze potajemnego domu 
rozpusty.

Feldmana aresztowano i osadzono 
w więzieniu.

I
Nr. 104.

Z R adom ska (dalszy ciąg).
Sprawa o p o ra że n lep rą d ii.

N a  wokandzie sądu grodzkiego w Ra­
dom sku znalazła się sprawa przeciw 
zarządowi elektrowni w Częstochowie,  
w  osobach dyr. inż. C. Apanowicza, 
inż. Z. Jaworskiego, inż. L. Tencera i 

' Juljana Kaczyńskiego, oskarżonych o 
to, że wskutek ich niedopatrzenia przy 
zakładaniu przewodów elektrycznych  
w Radomsku, jeden z przewodów w  
dniu 24 listopada ub. r. przerwał się i 
poraził przechodzącą ulicą 9 letnią D a ­
nutę Gadzińską, powodując u niej 
silny wstrząs całego organizmu.

Sąd w osobie sędziego Michałka 
uznał jedynie winnym  inż. Tencera i 
skazał go na 3 miesiące aresztu z za­
wieszeniem wykonania kary na prze­
ciąg 3 lat, pozostałych zaś oskarżo­
nych  uniewinnił.

Zarówno adw. Półrola w imieniu  
pokrzywdzonej jak i adw. Walosióski 
z Piotrkowa, popierarający oskarżenie, 
zapowiedzieli apelację.

K ra d ł  p ie n ią d z e  z kościoła-
W czasie majowego nabożeństwa jed­
na z kobiet zauważyła mężczyznę, 
który oderwał wieko puszki do ofiar, 
znajdującej się w klasztorze i usiłował 
skraść znajdujące się tam pieniądze. 
Złodzieja, który podał się za Aleksan­
dra Gajewskiego z Grudziądza, odda­
no w  ręce policji, która Gajewskiego 
przekazała do dyspozycji władz sądo­
wych,

N fe u d sn e  w y s tąp ien ie  ko* 
anunlstdw . Po dłuższych obserwa- 
cjach tutejsza policja śledcza wykryła 
składnicę materjału komunistycznego  
w postaci bibuły, przygotowanej na 
dzień 1 maja.

W związku z tem został areszto- 
$ w any i przekazany władzom sądowym  

jeden z miejscowych komunistów Lej- 
buś Rozenewajg z zawodu krawiec.

Po nici do kłębka w dniu 24 ub. 
m. aresztowano również i przekazano 
władzom sądowym za rozwieszanie 
transparentów 19-letniego Dawida Of- 
mana z zawodu stolarza. Następnie  
policja śledcza posiadając informacje 
o mającej odbyć się w Radomsku 
konferencji działaczy komunistycznych  
przyaresztowała 2 wybitniejsze komu- 
nistki: Koskę Sarę i Ruchlę Liberman, 
przybyłe z innych miast, karane są ­
downie za działalność wywrotową oraz 
Mieczysława Kozaka, których zastano 
w mieszkaniu matki jednego z  tutej­
szych komunistów, odsiadującego ka­
rę 4 lat więzienia za działalność w y­
wrotową.

„M azsw is”  n ie  red u k u je . —
Z dniem 29 kwietnia fabryka mebli 
giętych „Mazowja” miała w ypow ie­
dzieć pracę wszystkim sw ym  robotni­
kom z powodu braku zamówień. Jak 
się obecnie dowiadujemy, narazie fa ­
bryka wstrzymała wypowiedzenie, co 

jednak nastąpi w wypadku nieotrzy­
mania większych zamówień.

Zuchw ała k radz ież . Do miesz­
kania p. Antoniego Witczaka (Krako- 

i w ska 32) zapomoeą otwarcia okna do 
mieszkania, znajdującego się na par­
terze, dostali się niewybryci narazie 
złodzieje, którzy skradli kilka ubrań, 
kilka par butów i wiele innych przed 
miotów.

O kradzieży p. Witczak złożył za- 
p meldowanie w policji, która prowadzi 

energiczne dochodzenie.
P o ż a r w pow iecie . We wsi

Zdanie, w zagrodzie Wincentego Czu- 
py wybuchł pożar, który zniszczył 
dach domu mieszkalnego i oborę, ogól­
nej wartości 1,000 złotych.

Jak ustaliło dochodzenie policyjne, 
pożar spowodowany został nieostroż- 
nem  obchodzeniem się z ogniem.

OSKARŻ DENTYSTA7

M IC H A Ł  G R E JN IE C
Ul. N. Marji Panny (Aleja) Nr. 10.

Przyjmuje od 9 -  1 i od 3 — 7 w ie­
czorem W niedziele i święta od 

10 — 2 po południu,
Te le fo n  N r. 250 .

1  K R A J U .
=  KRWAWY DRAMAT MAŁŻEŃSKI.

W miejscowości Wieszczyszyn roze­
grał się krwawy dramat między m ał­
żonkami Jankowiakami. Małżeństwo 
to od dłuższego czasu miewało poważ 
ne scysje. Przedwczoraj wybuchła no­
wa awantura, która zakończyła się 
tragicznie. W pewnej chwili bowiem  
Jankowiak wyciągnął rewolwer i cel­
nym strzałem zabił swą żonę, nastęo- 
nie zaś popełnił samobójstwo.

=  KOMORNIK MA PIERWSZEŃSTWO 
NA WYSTĘPACH MISTINGUET, Gdy
teatr Alhambra w Warszawie zaczął 
zapełniać się publicznością, żądną uj­
rzenia długowiecznego słowika Paryża 
— Mistinguet, gdy rozległ się już 
dzwonek i przedstawienie miało się  
lada chwila rozpocząć, powstało nagle  
w  kasie trwożne zamieszanie.

Okazało się, że do teatru przybył 
komornik Barylski, aby z polecenia 
prezesa sądu położyć areszt na zebra 
ną w kasie gotówkę, dla zaspokojenia

pretensyj tria amerykańskich ekwili-  
brystów Geltnerów którym teatr Al­
hambra winien był za występy 5.000 
złotych.

Sprawa zakończyła się wreszcie na 
pół kompromisowo. Komornik zsbrał 
z kasy tylko 1.000 zł. i zgodził s .ę  na 
propozycję impresarja Mistinguet, Ilji 
Mingina, który zobowiązał się wpła­
cać 500 złotych dziennie na pokrycie 
długu Geltnerom, poczym przedstawię 
nie odbyło się- be&dalszych przeszkód.

=  DYMISJA DR JENDLA? Jeden z 
dzienników lwowskich donosi w  sen­
sacyjnej depeszy z Krakowa, iż w ice­
prezes sądu apel. dr prezes Jendl 
wniósł na ręce prezesa apelacji kra­
kowskiej, Parylewicza, prośbę o dy­
misję. ♦

Dziennik ten pisze: „Motywy, jakie 
kierowały dram Jendlem są dokładnie  
nieznane, W każdym wypadku idzie 
tu o sprawę Gorgonowej i wedle po­
głosek szczególnie wpłynęły na dy­
misję wiceprezesa Jendla krytyki nie 
których prawników, odnośnie do py­

tań, postawionych pizez trybunał sę ­
dziom przysięgłym w rozprawie prze­
c iw ko Gorgonowej, Niektórzy prawni­
cy bowiem wskazują, że w pytaniach 
tych jest tłąd zasadniczy, jeśli raz 
wedle" werdyktu sędziów przysięgłych  
Gorgonowa jest niewinna zbrodni po­
pełnionej — jak wynika z zaprzecze­
nia pytania 3 — nie może więc być 
winną za zabójstwo pod wpływem  
wzruszenia, jak znowu wynika z za­
twierdzenia pytań następnych*.

=  OSZUKAŃCZA AFERA SPEKULAM 
TóW ZBOŻOWYCH. W Stryju wykryto  
olbrzymią aferę oszukańczą.

Od pewnego czasu sprowadzono do 
Stryja wielkie transporty zboża rze­
komo dla młynów i spółdzielni, przy- 
czem korzystano ze specjalnych zni­
żek kolejowych.

W zeznaniach o podatku obroto­
w ym  i dochodowym kupcy i spedyto 
rzy podawali mniejszy dochód ze spe- 
kulacyj zbożowych, powołując się na 
to, że zboże to dostarczali spółdziel­
niom i młynom rządowym po bardzo 
niskich cenach,

Tymczasem okazało się się, iż ża­
den z młynów i żadna spółdzielnia, 
na które powoływali się kupcy, nie 
otrzymały od nich ani jednego wago­
nu zboża.

W  ten sposób skarb Państwa po­
niósł straty, idące w setki tysięcy.

Po ujawnieniu afery aresztowano 
radnego miasta i właściciela młyna, 
Neubauera, wł. hurtowni Jonasa Sie- 
dlera, radnego miasta Leibkowicza i 
innych.

 ..................................
Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń  j

„ R E N O M A "
wł. MARIAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do 'wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jow e i zagraniczne.  
SPRZEDAJE: W yrob y  tytoniow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e, p o cz ­

towe, w ek s le  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Popierajmy LOPP.

i LOSY i
do i  StS. 27 loterii

do nabycia 
w KANTORZE W YMIANY

i LOTERJI

J. W 1 K 1 L E R
aiefa S.

Największa wygrana

2»QQ@«Q0Q złotych
69.000 wygranych 

na ogólne sum ę

fi 2 4 .8 0 0 .0 0 0  z l.
C E N A :

1 v« Vi
w 10 z l  20 zi. 40 zl. FJ

O B W IE S Z C Z E N IE .
W yd zia ł  H ipoteczny Sekcji Ii-ej w  

Częstochowie obw ieszcza ,  że otwarte zos  
ta ły  postępow ania  spadkowe po zmarłych:

1) M ichale Siepielsklm , w łaścicielu  
niepodzielnej  p o łow y  n ieruchom ości w  
m ieśc ie  C zęstochowie położonej, oznaczo  
nej Nr. 1133 rep. hipot.

2) Juijanie-Józefie-W ojcieehu Wol- 
bergu, wierzycie lu  su m y sto o s iem d zie­
siąt siedem  (187) rubli 50 kopiejek za b e z ­
p ieczonej do Nr. U  działu IV wykazu hi­
p o te cz n e g o  nieruchom ości w  m ieśc ie  
C zęstochowie położonej, oznaczonej Nr.65 
rep. hipot. H f .......

3) Mojżeszu Gebotszrajber, który  
zm ien ił  nazwisko na Qiebockl, w ier zy ­
cielu sumy 2000 rubli z%%% i kosztami za­
b ezp ie cz o n e j  pod Nr. 35 dżiału IV w yk a­
zu h ip o teczn ego  n ieruchom ości w m ie ś ­
cie C zęstoch ow ie  położonej,  oznaczonej  
Nr. 65 rep. hipot.

Term in  zamknięcia tych postępowań  
spadkow ych wyznaczono n a d z ień  10 kwiet  
nia 1933 roku, i w  tym terminie osoby  
zainteresow ane w inny się stawić w  kan-  
celarji Wydziału H ipoteczn ego  Sekcji Ii-ej  
w  C zęstochow ie  dla zg łoszenia  swych  
praw  pod skutkami prekluzji. 
m. Częstochowa, dnia 27 września  1932 r.

Pisarz Hipoteczny.
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ZE SWIATA.
X  „JESZCZE SKÓRA NA BARANIE".

Jasnowidzem Meksyku jest pan H. N. 
Damus, Niemiec z pochodzenia. P o ­
łudniowcy sa, jak wiadomo, szczegól­
nie przesądni, co wpływa na powcdze 
nie w różo i ty.

Pan Damus przepowiada z gwiazd 
i przepowiednie jego — jak  niesie fa­
m a — mają moc pewników. Świadec­
tw em  tego wysokiego autorytetu jest 
niezwykła propozycja uczonego psy* 
ehjatry z New-Yorkn, który chce po­
siąść mózg pana Damesa za cenę stu 
tysięcy dolarów.

Tranzakcja nie do odrzucenia, 
zwłaszcza, że przedmiot kupna ma 
być doręczony dopiero po śmierci 
właściciela; a pan Damus cieszy się 
dobrem zdrowiem i nie ma skłonnoś­
ci samobójczych.

To też idzie do rejenta i podpisuje 
umowę, z małem wszakże zastrzeże­
niem: otrzymania po ukończeniu la t .  
50 (obecnie liczy sobie lat 31) zadat­
ku dwudziestu tysięcy dolarów. Resz­
tę nabywca ma wypłacić po jego 
śmierci osobie, wskazanej w testamen­
cie.

Lekarz amerykański jest podobno 
pełnomocnikiem Instytutu  psychologii 
doświadczalnej w New Yorku, k tó re­
mu zależy na odnalezieniu w mózgu 
ośrodka jasnowidzenia.

Szkoda, że będzie musiał tak d łu­
go • zekać.

X  LOT W RAKIECIE DO STRATO-  
SFE R Y. W laboratorjum, inż. Nebela 
pod Berlinem ukończono pracę nad 
Pudową nowej rakiety, mającej od­
być fantastyczną podróż do stratos- 
fery.

Start rakiety ma nastąpić w ciągu 
maja w Magdeburgu,

W odróżnieniu od innych ekspery­
mentów z rakietami — w rakiecie 
inż, Nebela odbędzie M ot jej kon­
struktor.

Każda eksplozja rakiety wyzwalać 
będzie siłę 1,500 koni parowych. Gazy 
wyzwolone przez eksplozję, będą wy­
dobywać się przez rury z prędkością 
5,600 mtr. na sekundę.

Rakieta według obliczeń ma wznieść 
się na 8,000 mtr. wysokości.

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

Nie cierpiałbym dotąd
od @ c l g i s k Ó W  w ca le ,

Gdybym tylko ,;L E B E W O H L“ 
u ż y w a ł  s t a l e .

Ż ą d a ć  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p te c z n y c h .
w y r a ź n i e

L E B E W O H L
W y r ó b  k r a j o w y .

Precz z naszymi wrogami!
Karaluchy, prusaki i t. p. robac­
tw a — t0  s z er z y c le f e  zarazy i różnych c h o ­
rób zakaźnych.  Należy je  d o s z c z ę t n i e  wytę ­
pić tylko przy pom ocy  n i e z a w o d n e g o  i rady­

ka lnego  środka,  jakim jes t

F L U R I N
Ż ą d a ć  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p te c z n y c h .

Proces małych dziewczynek
które s i ę  zbyt  s z y b k o  „przebudzi ły*.

Brzydki proces zakończył się wła- młodych aktorach scenicznych i fil- 
śnie w Wiedniu. Oskarżonym w tym  mowych. Ale nie poprzestawały iak 
procesie był znany aktor wiedeński to czyniły pensjonarki w dawnych 
z Burgtheatru, piękny amant Alfred czasach, na kupowaniu pocztówek z 
Lohner. Oskarżony o to, że zwabiał ich podobiznami, czyhania przed ich 
do swego mieszkania młodziutkie domem, by ich zdaleka zobaczyć lub 
dziewczynki niespełna czternastoletnie conajwyżej kawałach robionych przez 
i dopuszczał się  ̂ na nich występku telefon. Nie, teraźniejsze podlotki żyją
przeciw moralności

Podczas procesu przesunęły się 
przez salę sądową owe dziewczynki, 
dzieci prawie i rzecz zdumiewająca, 
wszystkie zeznawały na dobro oskar

, '  J --- - AJf la
życiem mniej idealnem, arealniejszem. 
Przytem tyle się przecież w tych cza 
sach mówi o „przebudzeniu się wio­
sny”, o potrzebach seksualnych w 
wieku przejściowym, o prawie do miJ-iCł UUU1U J  UJ, {J J J ia W ltt 0 0  Ul

żonego. Prawdopodobnie, naskutek łości najmłodszych. 0  uszy tych pen 
tfifrn. Lnhrmr nf.pwmał sinnarAlr nhiiałtr ___tego, Lohner otrzymał stosunkowo 
niewielką karę: pięć miesięcy więzie­
nia z jednym  dniem postu co m ie ­
siąc.

Ale nietylko dlatego wyrok był 
łagodny. Proces Lohnera rzucił św ia ­
tło na całkiem inną stronę sprawy i 
to już pod koniec tego procesu, który 
trwał trzy pełne dni. W szystkim stało 
się jasne, że jest to nietyle proces 
młodego aktora, ile proces małych 
dziewczynek, owej gromady podlot

sjonarek obijały się, zapewne, frazesy, 
których nie rozumiały, a które w ich 
pojęciu upoważniały je do czynu.

Jakiż to był czyn? W tym zdu­
miewającym procesie wiedeńskim 
wyszły na jaw przedziwne rzeczy. Ze 
znawali aktorzy, przeważnie piękni i 
młodzi i wszyscy mówili to samo: 
nie mogą się opędzić przed pensjo­
narkami. Czyhają na nich za kulisami 
przed i po przedstawieniu, stoją po 
bramach ich domów, piszą listy, do-u a io tT w i j ru c a ,  u n c j  g r u m a u y  pOClIOl- u i a m a o u  UOLUOW, piSZ ą J lS ty ,  dO-

ków, która znajdując się w sali są* niagają się natarczywie autografów, a 
dowej w charakterze ofiar, kto wie, po autografach spotkań itd, 
czy nie była współwinną. ' ‘

Bo cóż się okazało? Pensjonarki 
wiedeńskie, jak  tyle innych pesjona-
rek świata, kochąły się gromadnie w

Słowo
Pitka nożna.

W nadchodzącą niedzielę piłkarze 
nasi nie będą rozgrywać spotkań o 
mistrzostwo, dzień ten bowiem, jak  
już donosiliśmy poświęcony będzie 
meczom towarzyskim na rzecz PZPN.

Zgodnie z zapowiedzią naszą w 
niedzielę przybywa do naszego m ia­
sta reprezentacji Zagłębia, która r o ­
zegra mecz towarzyski z naszą rep re­
zentacją na boisku Brygady o godz. 
17-ei. Przedmecz o 15 30 ‘Ż. T. G. S. 
— Robotnicze kluby żydowskie.

Tegoż dnia do Wielunia i Radom­
ska na mecze z tsmtejszemi drużyna­
mi wyjeżdża II i III garnitur piłkar­
skiej reprezentacji naszego miasta.

X
W poprzednim numerze w zamiesz­

czonej tabelce wkradła się omyłka i 
dziś poprawioną tabelkę powtórnie za 
miessezamy:

T a b e lk a  grupy c z ę s t o c h o w s k i e j  kl. A.
N a z w a  k lu b u G ier . Pk t. S to s .  b r.

Victorja 4 7 23:3
Taryści 4 5 7:4
Ozęstochówka 4 5 7:6
Skra 3 4 3:3
W arta (Z.) 4 4 11:12
Brygada 5 3 4:7
Myszków 4 0 5:25
Tennis.

CZĘSTOCHOWA Nasi tenisiści 
mają możność rozpoczęcia gier wio­
sennych, gdyż K. S. Victoria z drn’em 
ł  maja uruchomiła swe klubowe kor­
ty w parku 3 maja.

T o  i ® w © .

Kusociński trenował wczoraj w 
Wiedniu, a o godz. 21.55 wyjechał do 
Medjolanu, gdzie startuje w dniu dzi­
siejszym.

Rekord Wajsówny w rzucie dy­
skiem (42 56) nie będzie mógł być u- 
zuany ae względów formalnych,

Nieoficjalny rekordzista świata w 
kuli, Czech Douda, otrzymał sensa­
cyjne zaproszenie na międzynarodowe 
mistrzostwa lekkoatletyczne Stanów 
Zjednoczonych w dniach 30 czerwca 
— 1 Iipca.

Puhar P. U. W. P. w 100 km. wy 
ściga kolarskim na szosie pod Jabłon­
ną wygrała drużyna Legji, drugi Swit, 
trzeci WTC. Indywidualnie najlepszy 
Michalak.

W Rzymie w trzecim dniu kon­
kursów hipicznych por. Dąbski na ko 
niu „Nero” zsjął ósme miejsce (kon­
kurs szybkości). Pierwszym był por. 
Hassa (Niemcy.)

Piłkarski zespół ligowy Warsza­
wianki w liczbie 18 graczy z kpt. Pa­
włowskim na czele opuścił Warszawę 
udając się na 4-ry mecze do Jugo ­
sławii.

W dniach 6 i 7 b. m. Warszawian 
ka walczy w Belgradzie, 10 maja — 
w Nowym Aadzie, a 13 maja w Su-
beticy.

35 narciarzy z Medjolańskiego Klu­
bu Alpejskiego dokonało trudnej wy- 
cieczki górskiej na szczyt Monte Rosa, 
docierając do najwyższego schroniska 
w Europie, Cavanna Margherita (4559 
metrów.)

Odporniejsi zbywali te panienki 
szybko. Ale byli i tacy, którym to 
pochlebiało, których to rozrzewniało, 
którym  zresztą podobały sie owe 
zgrabne, świeżutkie, wysportowane i 
tak  pewne siebie dziewczęta. Do ta ­
kich należał i młody Lohner. Zaczął 
je do siebie zapraszać na herbatki. 
Potem zaczęły go odwiedzać pojedyń 
czo. I tak  już poszło.

Kącik ro iryw kow y
Rozwiązanie zadania dr. 18,

u m i e s z c z o n e g o  w  nr .  91 „ S ło w a  C z ę s to ­
c h o w s k ie g o " .

KRZYSZTOF KOLUMB
A K a, T u R ja .  M asZ ona ,  K u rd Y s ta n ,  F a l -  

S te r ,  T o Z e r ,  E r y Y re a ,  D r o h O b y c z ,  O luF-  
s e n ,  D e K a n ,  A e tO w i e ,  U s p a L la ta ,  A b rU -  
zz i ,  T iM o r ,  IBo.

T ra f n y ć b  r o z w ią z a ń  z a d a n i a  n r .  18 n a ­
d e s ł a ło  28 o só b ,  z  k tó r y c h  n a g r o d y ,  w  p o ­
s ta c i  k s i ą ż e k ,  w  d r o d z e  lo s o w a n ia ,  u z y ­
s k a ły  n a s t ę p u ją c e :  1) M ie c z y s ła w  W i ś ­
n i e w s k i ,  2) M a r ja n  J e k i e l  i 3) T a d e u s z  
F a r a tk o w s k i .

W y m i e n i o n e  w y ż e j  o s o b y  p r o s z o n e  
są  o z g ł o s z e n i e  s ię  do  r e d a k c j i ,  w  g o d z i ­
n a c h  u r z ę d o w y c h ,  c e l e m  o d e b r a n i a  n a g ró d .  

 oxo------

L ogogrjf geograficzny fir. 19.
Ułoży ł :  B, P A L U S Z E K .

1 2 x
5 6 7 x 
9 10 11 x 
2 10 13 x

3 4
3 8 1
5 1 12
5 1 3

2 6 x 14 15
16 14 x 17 18
19 5 x 15 4

16 20 5 x 4 16 1
16 1 x 1 21

22 1 23 x 22 10 9
9 20 U  x 3 24 1

10 x 15 
19 1 11 x 5 7 20

2 20 x 6 21
W  m i e j s c e  c y f r  w  p is a ć  14 w y r a z ó w  o 

n iż e j  p o d a n e m  z n a c z e n iu .  L i t e r y  ś r o d k o ­
w e  o z n a c z o n e  k r z y ż y k a m i  d a d z ą  im ię  i 
n a z w i s k o  g e o g ra f a  p o ls k ie g o .

Z n a c z e n ie  w y r a z ó w .
S to l i c a  e u r o p e j s k a ,  2) P a ń s t w o  w  E u ­

ro p i e ,  3) M ias to  w  E u r o p i e ,  4) M iasto  w  
w  A z j i  5) K ra j w  A f ry c e ,  6) Miasto w  E u  
r o p i e ,  7) R e p u b l ik a  w  N ie m c z e c h ,  8) W y s ­
p a  w ło s k a ,  9) M ias to  w  R o s j i ,  10) M ias to  
n a  p o łu d n iu ,  '1 )  M ias to  n a  p o łu d n i u ,  12) 

N ie n  "z e c h ,  13) M iasto  n a  S y c y l -  
Ji 14) M ias to  w  P o ls c e .

. t r a f n e  r o z w ią z a n i e  p o w y ż s z e g o  z a ­
d a n ia  r e d a k c j a  „ S ł o w a “ p r z e z n a c z a  t r z y  
n a g r o d y  k s ią ż k o w e .
d j R,0Z*  i m a n i a  w in n y  b y ć  n a d e s ł a n e  do 
K e a a k c j i „ S ł o w a “, do c z w a r tk u  (w łą c z n ie ) .

i i  s iły iz p f  dzii przez iWjgf
W A R S Z A W A  7 m a j a

9.55 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  10.00 N a b o ż e ń ­
s tw o  z e  L w o w a .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  12 05 
P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  12.10 K om . P. I. M 
12.15 P o r a n e k  m u z y c z n y  z  F i ih .  W a r s z .
12.55 „ O g r o d y  d z i a ł k o w e  a b e z r o b o c i e "  
wy g ło s i ,  p. M. C hm ie l i ń sk a .  14.00 Odczy t !
14.20 P ie ś n i .  14.40 „O l u c e r n i e  s i e w n e j " ,  
w y g ł .  inż. J a n  L e n c  (o d c z y t  z D z ia łu  R o l ­
n e g o ) .  15.00 K o m . ro ln .  m e t e o r '  15,05 M u ­
z y k a  z e  L w o w a  16.00 P r o g r a m  d la  m ł o ­
d z ie ż y .  16.25 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  16 45 O d 
c z y t  z K ra k o w a .  17.00 K o n c e r t  s o F ^ t ó w  w 
w y k .  O. S z u m s k ie j .  17.55 P r o g r a m  n a  d z  
n a s t .  19.00 M u zy k a  l e k k a  i t a n e c z n a  19 00 
R o z m a i to ś c i .  19 25 S łu c h ó w ,  p. t. , S m a c z ­
n y  c h le b  k ł a m s t w a "  pg. B. W i n a w e r a .
20.00 A u d y c j a  w e s o ł a  „ Z r ó b m y  s o b ie  r e w  
j ę “. 2100 W i a d o m .  s p o r t o w e .  21.10 K onc  
w ie c z o r n y  w y k .  o rk .  P . R. p o d  d y r  1 O -  
z im iń s k ie g o .  22 25 T r .  z P r a g i  C z e sk ie j
22.55 Kom. m e t e o r .  Gł. W o js k .  S t. M e te o r ,  
d la  k o m u n ik ,  lo tn .  i k o m .  p o l i c y jn y .  23.00 
M u z y k a  t a n e c z n a .

W A R S Z A W A  8 m a j a
11.00 Tr. p r z e b i e g u  p o s i e d z e n i a  Z g r o m a ­
d z e n ia  N a r o d o w e g o .  W y b ó r  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o ls k ie j .
11.40 Codz. P r z e g l . P r a s y  P o l s k ie j .  11.50 
Kom. m e te o r .  Gł. W o js k .  S t. M e t e o r ,  d la  
k o m u n ik ,  lo tn .  11.57 S y g n a ł  cza su .  12 05 
P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  12.10 P ły t y  g ra m o f
13.20 K om un. P. 1. M. 15.10 Kom. P a ń s t w  
In s t .  E k s p o r t .  15.15 K om . go sp .  15.25 P r z e g  
lą d  k o m u n ik a c y jn y .  15.35 S k r z y n k a  p o c z ­
to w a ,  o m ó w i dr. M. S t ę p o w s k i .  15.50 P ł y ­
ty  g r a m o f .  16. 5 F r a n c u s k i .  16 40 O d c z y t  z  
cy k lu  „ Z a g a d n ie n i a  g o s p o d a r c z e "  p.t. „O - 
b r ó t  p ł a t n i c z y  P o ls k i" ,  w y g ł .  p . M. S m e -  
r e k .  17.00 K o n c e r t .  17.55 P r o g r a m  n a  dz. 
n a s t .  18 00 M u z y k a  l e k k a  i ta n .  10.00 R o z ­
m a i to ś c i .  19.20 S k r z y n k a  p o c z t o w a  ro ln . ,  
o m ó w i  inż . W. T a r k o w s k i .  19.30 „Na w i d ­
n o k r ę g u " .  19.45 P ra s .  D z. R ad j .  20.00 K o n ­
c e r t  p o p u l .  w  w y k .  ork . P. R. p o d  d y r .  J. 
O z im iń s k ie g o .  21.30 W ia d o m .  s p o r t .  21 35 
Dod. do  P r a s .  D z. ł a d j .  21.40 R e c i t a l  śp ie  
w a c z y .  22.10 „ S k r z y u k a  p o c z t ,  t e c h n " .  o- 
rn ów i p. W .  F r a n k i e l  22.25 M u z y k a  ta n
22.55 K om . m e t e o r .  Gł. W o j s k .  S t .  M e te o r  
d la  k o m . lo tn .  i kom . p o l i c y jn y .  23.00 M u­
z y k a  t a n e c z n a .

Au t e - S B e k t r e t e c h R i k a ,  j ,  W y k a ,  A l e j a  
2 8 N a p r a w a  w s z e l k i c h  a k u m u l a t o r ó w , ,  

u r z ą d z e ń  f a b r y c z n y c h ,  o r a z  ł a d o w a n i e '  
p r z e t w o r n i c ą ,  n a p r a w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y ­
cznośc i  s a m o c h o d o w e j  i m o t o c y k l o w e j  
m a g n e s o w a n i e  m a g n e t ,  g łośników' ,  s ł uc  a,"
w e k  itp. 364-

Ch e m ic s n a  p ra ln ia  i f a r b i a r n i a  „K ry sz -  
ta ł"  w  C z ę s to c h o w ie ,  ul. B e r k a  J o s e l e -  

w ic z a  2, p r z y j m u j e  do c h e n r c z n e g o  c z y ­
s z c z e n i a  i f a r b o w a n ia  w s z e l k ą  g a r d e r o b ę  
o raz  f a r b u j e m y  k u r tk i  s k ó r z a n e .  Z a  k o ł ­
n i e r z y k  z  p o ły s k ie m  15 g r . ,  z a  k o s z u l ę  z 
p o ły s k ie m  50 gr .  3§2 4

Fi r m a  »jĆs3li©lów“  II  A le ja  42, poleca:: 
S e r w i s y  s to ło w e  i k a w ia n e ,  G arn i tu ry :  

do ow o c ó w , ciast,  k o m p o tu  i n a  u m y w a l ­
n ie , .  M aszynki:  do lo d ó w  i m ięsa ,  Ł ó ż k a  
że la z n e ,  U m y w a ln ie ,  Ł yżk i ,  N oże, W i d e l ­
ce, G a la n te r j a  F ra ż e to w s k a .  W y b ó r  duży . 
C e n y  n isk ie .  ' 360—4

Le t n i s k o  w e  d w o r z e  4 k im . o d  s ta c j i  ko 
l e j  B la c h o w n ia  o b o k  H e r b ó w  o tw a r t e  

od 1/5. O k o l ic a  k lim . z a le s io n a ,  d u ż y  o- 
g r ó d  do  l e ż a k o w a n ia ,  s ł o n e c z n e  s u c h e  
p o k o je  d o s k o n a ł a  k u c h n ia .  S a t e  u t r z y m a  
n ie  4  zł. o d  o s o b y . D ziec i d o  56  % 
znizfci. In fo rm a c je :  p. M aje r ,  M a ją te k  A le k  
s a n d r j a  I po cz ta  C z ę s to c h o w a .

jf% ra ln ić3  c h e m ic z n a  i b i e l i z n y  „ H e le n a " ,  
WT A le ja  K o ś c iu s z k i  2—6 (d o m  B. L u d o ­
w e g o ) ,  p r z y j m u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a ­
k r e s  p r a l n i c t w a  w c h o d z ą c e .  W y k o n a n i e  
z n a n e  S z a n o w n e j  K l i je n te l i .  C e n y  k r y z y ­
so w e .  381 — 4

W a rsz a w sc y  F r y z j e r z y  D a m sc y ,  A le ja  
I I -g a  32, w  p o d w ó rz u .  C ze sa n ie ,  F a r­

b o w a n ie  ( s p ec ja l is ta ) ,  M an icu re ,  o n d u la ­
c ja  w o d n a .  C e n y  p r z y s t ę p n e .  362—4

A ie ja  W o ln o ś c i  2 (o b o k  
•  f  ■ W yw Sfi®  K ina „ O d e o n " ) ,  p r z y j m u ­
je  do  c z y s z c z e n i a  i f a r b o w a n i a  w s z e l k ą  
g a r d e r o b ę .  K o łn ie r z y k i  15 gr. ,  k o s z u l e  50 
gr. O d n a w i a  s i ę  k u r t k i  s k ó r z a n e  o r a z  p l i ­
s o w a n ie  s u k ie n .  C e n y  z n i ż o n e .  383—4

Za w s z e  j a k  n o w e  w y g l ą d a j ą  k o s z u l e  i 
k o łn i e r z e ,  p r a n e  z w y s o k im  p o ły s k i e m  

w  p i e r w s z o r z ę d n e j  p r a ln i  „ P e d a n t e r j a "  I I  
A le ja  32, s k l e p  z  f ro n tu .

Za k ł a d  s t o l a r s k i  J ó z e f  I z r a e lo w ic z ;  II  
A le j a  28, w y k o n y w u j e  w s z e l k i e  r o b o ­

ty  s to la r s k ie ,  u r z ą d z e n i a  s y p ia ln i ,  j a d a l n i  
i g a b in e t ó w .  C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  365—4

State W * ** t e k . t « n  30 g r„  -  t a b e l a r y c z n e  50 d ro ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  D ro b n e  o r t# -
,  . w- Jm ais jaz®  zl. W r o b o t a i  1 p o s z a k a j ą s *  p r s o y  i t u -z y s ta ją  z W  p ro c .  u lg i  p r z y  z sm ie g z o z s a i i i  o g ł a s z a *  t e o b a y c h .  - W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  z r z e s z a # .
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